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0 wyłączeniu
frewizoryum budżetowego z pod obetrukcyi.

W ied ed  4 grudnia.
Gdyby nie różne, przez rząd lub zbliżone 

doń stronnictwa podejmowane w pewnych odstę
pach czasu akcye sanacyjne, parlament nasz, jak 
chory na uwiąd starczy człowiek, przeniósłby się 
do wieczności, nie wydawszy nawet jęku.

Przygotowanie warunków ugodowych przez 
Niemców w sprawie sporu językowego z Czecha 
mi, jest jedną z tych akcyj, która jeśli nie spro
wadzi normalnych stosunków w parlamencie, to 
Obudzi przynajmniej na krótki czar jakie takie 
zainteresowanie dla tej najbardziej poniewieranej 
instytucji a może i wiarę w możliwość utrzyma
nia jej w dotychczasowym ustroju. Źc robota 
Niemców do jakiegoś praktycznego doprowadzi 
cela, w to nie wielu chce wierzyć.

Zapowiadane od dni kilku ogłoszenie elabo
ratu Niemców, nastąpiło wreszcie dziś o godz. 9 
wieczorem. Jakie wywoła wrażenie trudno w tej 
chwili prbesądżać — zwłaszcza, że Czesi dotych
czas zachowują się milcząco, wzorowo. Kierowni
cy polityki czeskiej czują widocznie, jak olbrzy
mia na nich cięży odpowiedzialność. Pytanie tyl
ko, czj zachowanie to i nadal będzie konsekwent- 
nem i czy w ostatniej chwili, w taktyce ich nie 
nastąpi tak niezrozumiały dla logicznie myślących 
po tyków zwrot, jak swegoczasu z okazyi obrad naa 
podatkiem od biletów kolejowych. Według zdania 
Organów rządowych, które stanowią zarazem or
gana ofieyalne klubów niemieckich, Czesi powinni 
taktykę swoją zmienić już w tej chwili, gdy ela
borat niemiecki będą mogli uważać za podstawę 
do dalszych rokowań i winni zaraz dopuścić do 
obrad nad prowizoryuu budżetowem.

Gdyby Czesi przychylili się do takiego poj
mowania sprawy, n^terczas przy całej życzliwo
ści dla nich i przy całen zrozumieniu zaciętości, 
z jaką bronią swych żądań językowych, nie mo- 
żnaby ich polityki, ani ich samych brać na se- 
ryo. Tradnoby bowiem było pojąć, dlaczego po 
ogłoszeniu „ zasad“ p. Koerbera takiej narobili 
wrzawy i trwali przy taktyce abstrakcyjnej, cho
ciaż p. Koerber „zasady* swe podał tylko jaso 
„projekt" i z góry się zastrzegł, że chętnie się 
zgodzi na ewentualne zmiany. Jak  wtedy Czesi 
tej możności dojścia do jakiegoś porozumienia 
z Niemcami nie chcieli uważać za dostateczny 
powód do zmiany swego postępowania, tak samo 
i elaboratu niemieckiego za taki powód uznać 
nic mogą, dopokąd w sorawie językowej nie 
otrzymają konkretnych koncesyj.

Na jakich przesłankach Cze * oprzeć mo
gliby widoki powodzenia rokowań, podjętych na 
podstawie niemieckiego elahoratc ? Czy mało 
było podobnych usiłowań, mało takich prób? 
A jednak rozbiły się w ostatniej chwili, a spór 
językowy kilkadziesiąt lat trwąjący ani o krok 
nkprzói nie postąpił. Gdyby więc Ciesi z powodu 
objektywniejssej styiizacyi elaboratu, prowizo- 
ryom budżetowe z obstrukcji wyłączyli, to wie
dzą, że zwrot tazi musianeby uważa i za sukces 
rządu i Niemców, a me za zwycięstwo Czechów.

Tem Uś się tłumaczy wydany dziś przez 
L erownictwo klubu miodoczeskiego, jeszcze przed 
ogłoszeniem elaboratu niemieckiego, następujący 
komunikat; „Posłowie czescy nie mieli dotych
czas sposobności poznać propozycyj niemieckich, 
dochodzi ich jednak ze strony niemieckiej wia
domość, że Niemcy obstąją przy tem, aby Czesi 
w razie rozpoczęcia rokowań ugodowych zwolnili 
porządek dzienny Izby od obstrukcyi i przepro
wadzili prowizoryum budżetowe i konwencyę cu

krową. Na to odpowiadają Czesi, że od taktyki 
swej nie odstąpią, póki rokowania ugodowe n ie  
z a k o ń c z ą  się i pók, nie otrzymają realnych 
zarządzzri wynikających z ugody*.

Elaborat niemiecki.
W ied ed  5 grudnia.

Wydano następujący komunikat: Niemieccy 
posłowie z Czech, należący do stronnictw: nie
miecko postępowego, ludowego, agrarnego, jako 
też wiernu-konstytucyjnej szlachty, wobec tru
dnego położenia, w jakiem się znajduje parla
ment, zeszli się, aby obmyśleć sposób uruchomie
nia parlamentu. Nie mogąc całego kompleksu 

westyj czesko niemieckich załatwić, posłowie nie
mieccy z Czech wyjęli pier wszą grupę tvcn kwe- 
styj, tj. sprawę uporządkowania stosunków w 
dziedzinie ięzylra urzędowego wewnętrznego 1 ze
wnętrznego, zarowno przy władzach państwowych, 
jak i autonomicznych.

Ważna część pracy przedwstępnej została już 
dokouana przez udane niemal porozumienie nad 
projektem ustawy w sprawie języka przy wła
dzach autonomicznych w Czechach. Przez odgra
niczenie okręgów czysto niemieckich 1 czysto cze
skich, jakoteż przez wznowienie dawniej już po
ruszonej myśli utworzenia państwowych i auto
nomicznych władz obwodowych (Kreisbehórden) 
ma być umożliwione uregulowanie stGSunków ję
zykowych, odpowiadające potrzebom i słuszność,. 
Pizy dobrej woli 1 przy wystrzeganiu się prze
sady, rzecz ta może być w krótkim czasie wy
konana.

Należałoby więc przystąpić do utworzenia 
rządów obwodowych (Kreisregieruuę/en), którym 
powinno się przyznać część kompetencji namie
stnictwa, a któreby tworzyły pośrednią instancję 
między starostwami a namiestnictwem, względnie 
między starostwami a ministerstwami. Prócz tego 
należałoby utworzyć reprezentacje obwodowe, a 
równocześnie znieść reprezentacje powiatowe Re- 
prszentacye obwodowe oraz wydziały obwodowe 
powinny otrzymać część kompetencji sejmu i wy
działu krajowego, W szczególności oal^życ ma do 
nich całe szkolnictwo ludowe, urządzenia huma
nitarne i niektóre inne sprawy.

Między władzami obwodowemi i autonomi- 
cznemi reprezentacjami obwodowemi powinien 
istnieć organu zny związek głównie przez to, że 
pewne sprawy mają być załatwiane na wspól
nych posiedzeniach rad obwodowych (Kretsr&the) 
i wydziałów obwodowych (Kreissausschńsse) z 
organami rządu obwodowego, przez co usu- 
niętoby szkodliwy wpływ da&Ustycznej admini
stracji.

Wyznaczenie granic tych obwodów ma dla
tego nastąpić według rozgraniczenia na podsta
wie narodowości, ażaby o ile możności jak naj
mniej było obwodów pod względem narodowym 
mięszanjch. Gdzie jednak to nie da się uniknąć, 
tam istmemo jednego lub więcej terytoryów pod 
względem językowym mieszanych w jednym ob
wodzie, nie nadaje je .zcze temu obwodowi cha
rakteru obwodu mieszanego, jeżeli nie ma w tym 
obwodzie pewnego, ściśle oznaczonego procentu 
ludności innojęzjkowej.

Tak samo nie przedstawi żadnych trudności 
odgraniczenie obwodów sądowych również według 
tej samej zasady.

Utworzenie rządów obwodowych uważa się 
za pierwszy krok i wzór, ażeby w ten sam spo
sób zorganizować administrację skarbową i po
cztową, a w dalszym ciągu wszystkie inue wła
dze krajowe w myśl zasadj rozdziału według te
rytoryów językowych, to jest według żądania, 
przy którem Niemcy w Czechach ciągle ob
stają.

Uregulowanie kwestyi językowej przy wła
dzach państwowych obejmuje problematy urzędo
wego języka wewnętrznego i zewnętrznego. Celem 
uniknięcia wszelkich nieporozumień oświadczają 
niemieccy posłowie z Czech — także przy tej 
sposobność', że dalej ibstają przy żądaniu usta
wowego unormowania niemieckiego języka państ
wowego lub pośredniczącego.

Otóż co się tyczy t. zw. języka wewnętrzne
go w urzędach, to pozostaje on w ścisłym zwią
zku z kwestyą języka państwowego.

Rozwiązanie tej kwestyi w ogólnej formie 
miałoby naturalnie len skutek, że musianuby wy
toczyć całą kwestyę języka państwowego, która 
atoli r<e może być załatwioną li tylko między 
postami czeskimi a niemieckimi, gdyż jest wa
żnym postulatem państwowym i nie należy do 
zakresu rokowań wyłącznie niemiecko-czeskich. 
Dlatego też kwestya języka czeskiego w we- 
wnętrznem urzędowaniu może być załatwiona 
tylko konkretnie i ściśle w ramach potrzeb lo
kalnych.

Wypadki, w których czeski język może być 
dopuszczony w czysto czeskich terytoryach w 
wewnętrznera urzędowaniu wład2 ze względu na 
uproszczenie administracji, muszą być wyraźnie 
wyliczone.

Równocz śnie miaioby oczywiście ozna- 
c. yć, że we wszystkich innych wypadsach, oprócz 
wyliczonych, język niemiecki ma być wyłącznie 
używany.

Co się tyc.zy zewnętrznego języka urzędo
wego, to można się zgodzić na to, aby w całych 
Czechach przyjmowano podania w obu językacn 
krajowych pod warunkiem, że przez to nie bę
dzie krępowane urzędowanie władz jednojęzyko 
wych w ich urzędowym języku.

W ścisłym związku z tą refotmą admini
stracji, pozostaje takie kwes*ya urzędnicza, na 
którą posłowie niemieccy z Czech k*adq bardzo 
wielką wagę. Po przeprowadzeniu rózgi aiczenia 
okręgi ■ narodowych, należy przy mianowaniu 
urzędników i sług państwowych w sądach i 
innych władzach trzymać się zasady, że tylko 
tacy urzędnicy i słudzy mogą być mianowani, 
którzy w ostatnim spisie ludności przyznali się 
do tego języka ojczystego, który jest językiem 
tych władz.

W mieście Pradze i na przedmieściach, ja 
kotei na obszarze, który uznany będzie za mię 
szany pod względem językowym, mają oba języ
ki krajowe równe znaczenie, a urzędnicy mający 
być mianowani dla tycb okręgów, powinni wła
dać obu językami krajowymi.

Do władz mogą być wnoszone podania 
takie w języku, który nie jest ich językiem urzę
dowym, W takim r:X'. biura tłumaczeń przy 
sądach obwodowych lub przy rządach obwodo
wych mają umożliwić dalsze urzędowe traktowa
nie tych podań.

Dulsze grupy kwestyi czesko-niemieckich w 
O echach, mających być niezwłocznie załatwio 
nych, bęaą tworzyły: szkoły mniejszości, języko
wy rozdział isb handlowych, reforma wyborcza i 
kurye wyborcze. Jak jednakowoż nie jest możli- 
wem rozwiązanie w sposób naturalny i słuszny 
kweslyi językowej w Czechach bez reformy ad
ministracyjnej, tak też niepodobna zmienić ordy- 
nacyi wyborczej do sejmu bez równoczesnego 
zreformowania kuryj wyborczych, gdyż między 
obu kwestyami istnieje ścisły związek,

W pierwszym więc rzędzie ma być wydaną 
ustawa państwowa o utworzeniu rządów obwo
dowych w Czechach, jakoteż ma zaparć uchwała 
sejmu czeskiego o odgraniczeniu narodowem i 
o wydaniu ustawy krajowej w sprawie utworze 
nia reprezentacyj obwodowych. Pierwsza ustawa 
miałaby ustanowić kompetencję i organizację 
rządów obwodowych i w osobnym rozdziale ure
gulować w nich kwestyę języaową. Ustawa kra
jowa miałaby ustanowić kompetencję i organiza 
cyę reprezentacyj obwodowych, a w szczególno
ści także zawierać ordynację wyioorczą do re- 
prezentacyj obwodowych.

Dla obu ustaw ma być utworzone 3 metim, 
tj. ma być postanowione, że obia ustawy, wcho
dzą w życie równocześnie

W końcu podnosi się raz jeozcze, żc celem 
tego elaboratu jest stworzenie podstawy do ro
kowań dla zawarcia obowiązujących umów i 
sprowadzenie sytuacyi politycznej, któraby umo
żliwiła załatwienie pilnych, a dawno zalegających 
zadań.

Idzie tu o pierwszy krok do nowego, trwa
łego porządku prawnego, który ma powstać przez 
ustanowienie oddzielnych zakresów działania obu 
narodowości i ma umożliwić swobodny rozwój 
obu narodów Nie idzie o to, aby to lub owo 
przedłożenie rządowe mogło w parlamencie dojść 
do pierwszego czytania, lecz o to, aby przez po
wstrzymanie walki na całej linii sporu języko

wego czesko-niemieckiego- zrobić miejsce dla kwe- 
styj żywotnych państwa.

Rokowania w sprawie tycb podstaw będą 
mięły tylko wówczas widoki powodzenia, jeżeli 
usunięte będzie dotychczasowe unierachomienie 
parlamentu, jeżeli rząd jak najrychlej przedłoży 
parlamentowi owe wielkie przedłożenia ekonomi
czne, które mają największe znaczenie dla pań
stwa i dla wszystkich klas produkujących i jeżeli 
parlament te przedłożenia natychmiast weźmie 
pod obrady.

Niemieckie stronnictwo ludowe a i niemie
ckie stronnictwo postępowe wydały komunikat, 
stwierdzający, źe przyjęły do wiadomości elabo
rat z tem zastrzeżeniem, iż zawarte w nim za
sady, mają zastosowanie wyłącznie dla Czech, a 
nie do innych krajów koronnych, tj. Moraw, ślą  
zks. i Krajów alpejskich.

DiiaMmń Kolei piwnej.
W sprawozdaniu komisji dla sformułowania 

postulatów Koła polskiego czytamy w kwestyi 
upaństwowienia kolei północnej co następuje:

Od roku 1836 upaństwowienie kolei półno
cnej cesarza Ferdynanda jest powszechnym po
stulatem naszego społeczeństwa. ówczas jadu ak 
z powodu trudności p r a w n y c h ,  jak stwierdziła 
komisja izbowa w referacie i przez usta swego 
referenta, mianowicie z powodu szczególnej treści 
owego przywileju z r. 1836, w Ltórym nie za
strzeżono państwa ani prawa wykupna, ani pra 
wa spuścizny uprzywilejowanych Linii kolejowych 
i wbrew powszechnemu zwyczajowi pozostawio
no towarzystwu nieograniczoną własność wszel 
kich nieruchomości i ruchomości, nie przyszło do 
upaństworienia, natomiast staraaa się na przy 
szłość usunąć przeszkody prawne i umożliwić u- 
państwowienie począwszy od 1 stycznia r. 190%. 
Wszelako ju t podówczas poważna mniejszość ko
m isji i izby poselkiej z Herbstem i Russem na 
czele domagały się w interesie ekonomicznym 
państwa upaństwowienia kolei północnej w dro
dze wywłaszczer ia za zupełBem wynagrodzeniem 
towarzystwa akcyjnego (ob. nr. 1124 „Behagen* 
i str. 14 821 sq. stenogr. pro. izby posłów z r. 
1885, sesya IX).

Obecnie owe przeszkody prawnej natury 
zgoła 1 le l inieją, albowiem nowy dokument kon- 
cesyi z 1 stycznia r. 1886 zastrzegł państwu w 
§ 12 w sposób jasny i bezwarunkowy prawo 
wykupna Koncesjonowanych linii koleiowych po 
cząwpzj od 1 stycznia r. 1904 kiedykolwiek, bez 
osobnych roKowań i targów, za cenę z góry u 
normowaną w formie renty rocznej, należącej się 
akcyonaryuszom przez czas trwania koncesji tj. 
do Końca r. 1910. Owa renta ma być w ten 
sposób oznaczoną, że za podstawę obliczenia 
przyjąć się ma rzeczywisty czysty przychód to 
warzystwa, uzyskany przeciętnie w ostatnich sie
dmiu latacn do ostatniego roku 1902 włącznie, 
przyczem jednak wyniki finansowe dwóch lat naj
gorszych mają być wyłącsone i przeoięoie z po
zostałych lat pięuu obliczone, z potrąceniem 
kwot potrzebnych na oprocentowanie i umorzenie 
długów pryoryietowych, które państwo obejmie 
do wypłaty. Upaństwowienie więc może przyjść 
łatwo do skutku tak pod względ im prawnym jak 
hnansowym, ponieważ nie wymaga starań o ze
branie kapitału wykupna.

Z ogólnego stanowiska ekonomicznego przed
stawia upaństwowienie kolei północne,, wielką 
doniosłość nie tylko d it naszego kraju, ale i dla 
całego państwa. Państwo bowiem wstąpiwszy od 
r. 1877 na drogę upaństwowienia kolei prywat
nych, niema dotychczai niezbędnego łącznika w 
systemie swoich kolei, jakim jest kolej północna, 
która wbiła się klinem międry sieć kolejową ga
licyjską, a czeską i zachodnią alpejską, tudzież 
będącą w budowie państwową kolej południową. 
Dopiero z objęciem linii kolei Ferdynanda uzyska 
państwo s a m o d z i e l n o ś ć  w p r o w a d z e n i u  
p o l i t y r  k o l e j o w e j  i t a r y f o w e j  na swo- 
ich liuiach, nie mniej w układach taryfowych z 
kolejami zagrai^cznemi, zwłaszcza niemieckietni i 
rosyjskiemi, tudzież stanowczy wpływ na politykę 
taryfową kolei prywatnych w obrębie państwa. 
Ani kosztowna budowa nowej Unii państwowej

poiudniowej, ani zamierzone upaństwowienie linii 
towarzystwa „kolei państwowych*, ani nawet 
polityka cłowa państwa, nie wydadzr w całej 
pełni zamiersonroh wyników, jeżeli państwo za
niedba sposobności jak najrychlejszego objęcit w 
swój zarząd najważniejszej arteryi komunika
cyjnej.

W obec tak niezmiernej doniosłości kolei 
północnej dla całej polityki ekonomicznej pań- 
stws, tudzież dla skarbowosci całej sieci kolei 
państwowych, byłoby rzeczy wprost niezrozumia 
ią, gdyby rząd nie zdecvdował się niezwłocznie 
korzystać z prawa wykupna, przyznanego pań
stwu dokumentem koncesyi z r. 188«3 i to już od 
1 stycznia r. 1904. Milczenie rządu w tej spra
wie, pomimo interpelacji Koła polskiego z 22 
maja b. r. tudzież wniosków Koła, można chyba 
wytłumaczyć wyczekiwaniem na wynik, rachun
kowe kolei północnej z r. 1902, jako ostatniego 
roku z owych lat siedmiu a względnie pięciu, 
które stanowić mają o wysokości renty akcyona- 
-yuszów, jako cenie wykupna Wszelako zasa
dniczo nie mogą względy skarbowe, a tem mniej 
widoki na wyższy lub nizszy dochod kolei w 
tym lub owym roku, decydować o wykupnie, 
gdyż wykupna domagają się wyższe względy e- 
konomiczne i polityczne, niemniej ogólny interes 
skarbowy całej sieci kolei państwowych, która 
po włączeniu w nią linii kolei północnej może 
być w sposób jednolitszy i racjonalniejszy, nie
mniej tańszy zorganizowaną, prz zastosowania 
odpowiedniej decentralizacji. Zresztą kolej pół
nocna nawet sama dla siebie, riezaleźnie od o- 
wych względów ogólnych, przedstawia korzystny 
interss finansowy: państwo bowiem będzie ko
rzystało z dalszego naturalnego wzrostu frekwen
c ji osób i transportu towarów, będzie mogło w 
szerszej mierze zużytkować park wozowy, może 
w sposobnej chwili przeprowadzić korzystnie kon
wersję długów pryoretyt owych 1 obniżyć w ten 
sposób wydatki, co najważniejsza, nie będnr 
potrzebowało tak jak przy innych, nierentownych 
liniach, n. p. przy liniach towarzystwa „koleJ 
państwowych* lub czeskiej kolei północno-zacho
dniej, które mają być upaństwowione, mż&ć 
przeciętnych taryf kolei północnej, ponieważ ta 
ryfy te nie są wyższe od taryf kolei państwo
wych, jeno są nierównomiernie, ze szkodą aa- 
szego kraju rozłożone i stosoWdne, szczególnie sa 
pomocą systemu refakcyj.

W ostatnich czasach usłyszeć można argu
ment, że dochody kolei północnej „padną wsku
tek budowy konkurencyjnych kanałów. Argument 
ten nie wytrzymuje poważnej krytyki, albowiem 
kanał Wiedeń —Kraków dia braku funduszów nie 
będzie do roku 1912 ukończony, inne Kanały ma
ją być dopiero w ciągu lat 20 wybudowane, a 
nie ulega wątpliwości, że w czasie budowy ka
nałów z powodu więaszego ruchu osób i trans- 
dortu potrzebnych materyałów, węgła, maszyn, 
dochody kolei północnej raczę, się zwiększą i 
już z tej przyczyny nie należy upaństwowienia 
na daidzy termin odraczać. Przeciwnie wy magu 
też sam interes tańszej budowy kanałów pań
stwowych, aby rząd miał w tym czasie na swe 
usługi kolej północną. Jakie zas stosunn fre- 
Kwencyi i transportu nastaną po wykończeniu 
sieci kanałów, tego dzisiaj przewidzieć nie mo
żna: sądząc po dotychczasowym nieustającym 
wzroście stolicy państwa, górnictwa i przemysłu 
w krajach, przeciętych liniami tej kolei, tudzież 
z ruchu transitowego, należy raczej przypuścić, 
że jedna arterra komunikacyjna nie sprostałaby 
w przyszłości potrzebom ruchu i ze drogi wodne 
okażą się niezbędnem jej uzupełnieniem, jakiem 
są w analogicznych stosunkach we Francji, W. 
Brytanii i Niemczech. Jeśliby koiej północne by
ła istotnie złym interesem finansowym, to w 
pierwszym rzędzie samo towarzystwo akcyjne 
dokładałoby usilnych starań o jej upaństwowienie.

Jeżeli już ogólue względy ekonomiczne i 
skarbowe przemawiają w interesie państwa za 
objęciem kolei północnej w zarząd państwa, to 
w o wiele wyższym stopniu jest w tem intereso
wanym nasr kraj, odeięty tą koieją od 1 wiata 
i zawisły w całem swem gospodarstwie od nie. 
chętnej nam administracyi i polityki taryfowej 
towarzystwa. Dotychczas nie można było skłonić 
towarzystwa kolei północnej do zt stosowania 
względem Galicji ogólnej taryfy strefowe, o m i. 
żaiącej sie skali w miarę odległość., Która dla

11

Morderstwo
na Great Porter Squar Nr. 119.

(theg dsissy)

Coś było pańskiego w tym biedaku r w 
sposobie jego mówienia. Mi Goldberry wyjął 
kartkf i wręczył Antoniemu Cowlrick.

— Czy mogę co jeszcue dla pana uczynić, 
spytał po raz wtóry.

— Dziękuję, więcej nic.
Mr. Goldberry zwrócił się do naszego

wspótnracownika.
— Pan interesujesz się widocznie tym czło

wiekiem ?
— Jestem dziennikarzem, należę do rednk- 

cyi „Księżyca*.
— I polujesz pan na artykuł do dziennika. 

Ten panu da dużo do roboty.
— Pan wierzy w jego niewinność — pytał 

dziennikarz.
Mr. Goldberry roześmiał się.
— Nie jestem przygotowanym do indagacji 

dziennikarza — odpowiedział — z pewnością jest 
w tem jakaś tajemnica. Może pan będzie miał 
więcej szczęścia odemniel

— Mówi jak wykształcony człowiek.
— Żyjemy w poziomych czasach. Trudno

każdego odgadnąć — znam łudzi z towarzystwa, 
którzy mówią jak ci co wodę wożą.

Rozmowa tych dwóch ludzi nie uszła uwa
gi Antoniego Cowlrick.

Gdy Mr. Goldberry się oddalił, zapytał na
szego współpracownika:

— Czy adwokat prosił pana, byś mnie 
strzegł.

— Nid, jestem dziennikarzem i pragnąłbym, 
by mi pan podał pawne wiadomości

— O czem ?
— O sobie.
— Myślę — rzekł Antoni Cowlrick, że ga

zety i dzienniki aź do znudzenia mną się zaj
mowały.

— Dziennik nasz od początku wierzył w 
pańską niewinność. Może pan ciekaw przeczytać 
kilka numerów ostatuich?

— Jak widzę, posiadam nieznajomych przy
jaciół — rzeki Antoni, biorąc do ręki paczkę 
dzienników.

— Skąd pan może twierdzić, że jestem go
dnym współczucia? — ciągnął dalej.

— Działaliśmy w najlepszej intencji — 
rzekł dziennikarz — i n.e chcemy w żaden spo
sób pana obrazić. Pan miał i m asz jeszcze wy
gląd bardzo biednego człowieka.

— Czy może mi pan szylinga pożyczyć?
— Z przyjemnością! W redakcji złożono 

dla pana cztery funty.

— Dziwny ten świat, w którym żyjemy I 
Nie przyjmę nic, oo dla mnie złożono, chociaż nie 
wiem, z czego tyć będę! A gdy teraz uie dam 
panu żadnych wiadomości o sobie, umieścisz za 
pewne w dzienniku artykuł mnit potępiający ?

— Opowiem tylko nusz; rozmowę i to w 
spokojnym tonie

— Niech mi pan wyrządzi pewną przy
sługę! Proszę mi darować trzy dni i o mnie ża
dnych wiadomości nie amieszrzać.

— Jeżeii się mój szel na to zgodzi, chę- 
nie to uczynię, lecz niech się par da bliżej 
poznać.

— Może pan to uczynić o ile pan potrafi. 
Niech mi się pan przypatrzy — mech pan opi
sze mój wygląd, moją nędzę niech pan powie, 
że moje uspobienie zadaje kłam mojemu wyglą
dowi. Więcej nic się pan odemnie nie dowie.

— Jestem zadowolony. Gdzie myśli Dan tę 
noc spędzić?

— To wie Bóg — ja  nie!
— Z czego będziesz żył? Umiesz, jakie rze

miosło ?
Antoni Cowlrick wyciągnął ręce.
— Widzisz pan tu ślady jakiej roboty ?
W chwili, gdy ręka jego biała i delikatna

spoczywała w ręce dziennikarza, oczy Antoniego 
skierowały się w stronę Kobiety, która siedziała 
i właśnie powstała, by się oddalić. Była i piękną

młodą, lecz zadziwiała obecność jej w tej dziel
nicy i widoczny brak zajęcia.

Antoni Cowlrick oddalił się od dzienni
karza i idąc za młodą kobietą starai się zwrócić 
jej uwagę na sieoie.

Nareszcie spojrzała uważniej i w oczacł jej 
odmalowała się żywa radość, na ustach zawisł 
okrzyk, lecz ręka nędzarzi spoczęła na jej dro
bnych ustach. Nieznajoma poozęła rękę jego o- 
krywać gorącymi pocałunkami. Potem zamieniali 
ze sobą pytania i odpowiedzi, które zdawały się 
być bardzo ważne. Podczas tego oczy nędzarza 
prześlizgiwały się z palców na uszy i azyję kobiety, 
jak gdyby szukały kosztowności.

Dziennikarz choć słówka nic słyszał, domy
ślił się, co między biedakiem a młodą kobietą

Antoni Cowlrick nie namyślał się długo, 
śpiesznie przystąpił do dziennikarza.

— Znalazłam przyjaciółkę — rzekł.
— Widziałem.
— Pan chciał mi szyllinga pożyczyć... czy 

uie mogę prośby powtórzyć.
Dziennikarz nie naa yślając się wyjął pie

niądz.
Prędkie spełnienie życzenia wzruszyło An

toniego Cowlrick. Mięcszy wyraz ukazał się na 
jego twarzy.

— Dziękuję panr — rzekł łagodnie — jestem

panu bardzo wdzięczny i za tot żeś nie przeszko
dził mi mówić z moją przyjaciółką.

— Muszę panu wyrazić zdziwienie, że nie 
świauczyła za panem przed...

— Kto wie, czy mogłaby co dobrego po
wiedzieć.

— W każdym razie nie powiedziałaby nic 
złego. Jej radość była widoczną.

— Pan uważał oarazo,jaI widzi 1 Może me 
wiedziała o mojem położeniu.

— Jakżeż nie dowiedziała się o tem, gdy 
pańskie imię było we wszystkich dziennikach.

— Moje imię?...
— A prawda, zapomniałem. Lecz nic panu 

nie mogę teraz powiedzieć. Pan dotrzyma obie
tnicy, nieprawdaż? Trzy dni o mnie w dzieoLiku 
nie będzie?

— Dotrzymam, lecz po trzech dniach wszyst
ko napiszę.

— Myślę, że nie ma w ten. mc interesu
jącego.

— Pan się myli i zapomina zarazem, zi 
jest wplątany w straszną zbrodnię.

— Pobijt mnie pan... do widzenia.
— Czy się kiedy zobaciymy?
— Dlaczegóż nie—jeżeli mnie pan będziesz 

szukał i szpiegował.
— Tego nie uczynię; lecz pan obiecał mi 

dać sposobność bliższe, znajomości.
(Ciąg daL nast)

M IK O Ł A J  L U D W I G L w ów  M t/iel Kapelnue, eyliu dry. przyborj do podróły 1 toaletowe, woda kolodika
fota* I m ydlą krajowe I lagranlcme.
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kraju jest naturalną ekonomiczną koniecznością 
i powinna była być dawno przez rzHd na mocy 
konceayi towarzystwu podyktowaną. Wyjątkowo 
tylko udało się dla pewnych towarów i w pew
nych tylko relacyach wyjednać taką taryfę dla 
kraju, ale wyjątkowe tukie ulgi nie były nijjuy 
stałemi i przy sposobności były odwoływane. Ti k 
w roku bieżąrym wyjednano dla Galicy i i Buko
winy bezpośrednie taryfy dla transportów drzewa 
do Wiednia i do kopalń wyg'a morawskich i 
szląskich, tudzież refak ;ye do Czech, dla wyró 
wnania taryf konkurencyjnych węgierskich, ale 
zaledwie na podstawie tych taryf nasi proaujeuci 
i kupcy poczynili kontrakty dostawo* na dalsza 
lata, ju i słychać o zamiarze zarządu kolei pół
nocnej cofnięcia tej ulgi w roku przyszłym z nie
zmierną stratą dla zawiedzionych galicyjskich 
kontrahentów. Zresztą tak*a poza lokalnym sy- 
atemem taryfowym ma kolej poLo na w systemie 
ronaładów jazdy i transportów, refskcyj, taryf 
związkowych, eksportowych, importowych, tian- 
sitowycb, wartościowych i t. p. potężną br >n eko
nomiczną, której nadużywała i może nadal nad
używać na niekorzyść naszego kraju.

Dopiero po włączeniu kolei północnej w ułud 
kolei państwowych będzie tialicya połączoną ket 
pośrednio z kolejami pańsiwowemi ze wszystkiemi 
krajami państwa, z Niemcami, Szwajcaryą, Wło
chami, Królestwem Polskem, dopiero wówczas 
zabiegi Koła pobziego o ‘ równomierną i racro- 
ualną politykę taryfową wydadzą dia kram w ca
łej pełn. dodatnie wyniki.

Sprawy zagraniczne.
S t a t u t  m a e ed  odw ki.

Myśl zwołania konferencji europejskiej dla 
zmuszenia Turcyi do zaprowadzenia reform w 
Macedonii, jeżeli poruszo. ą była, t > słusznie zo
stała zaniechaną. Sułtan uznał uchwały takirj 
konferencji za presyę, za nakaz, i byłby się o- 
pierał.

Austrya i Rosya podawały tylko rade, i t-j 
sułtan posłuchał. Okazuje się zresztą, że reformy 
dla Macedonii i faktyczne ich przeprowadzenie 
zalecał także ambasador włoski Malaspina, a po 
dobnież w ostatnim czasi także ambasador nie
miecki Marschall-Biberstein, pomimo iż wedle 
prasy niemieckiej, gabinet berliński zupełnie umy
wał ręce od sprawy macedońskiej. Pomoc ta nie
miecka przysłużyła się sprawie, sułtan bowitm 
Wierzy w cesarza niemieckiego jak w nikogo in
nego, i przesiał podobno podejrzywać Austrię i 
Rosję, jakoby im mu o utrzymanie i ubezpieczę 
nie w Turcyi i nie o same reformy w Macedo 
nii, ale o coś wcale innego chodziło.

Zatwierdzone przez sułtana reformy, znane 
nam ogólnie z telegramu a  w obszerm3j'Ze Ue- 
żci podane w nadeszłych dzisiaj dziennikach, 
Stawiają priedewszystkiem główną zasadę: rów
nouprawnienia chrześcian z mahometanami — a 
mianowicie posady sądowe maią po połowie być 
przez chrzęści n i mahometan zajmywane, Co do 
żandarmeryi, komisarzy policyi i ajentów nie jest 
żadna liczba oznaczona. Piąta część dochodów 
Macedonii na miejscowe roboty publiczne; z 
opiat szkolnych będą dwie trzecie zużyte aa 
miejscu, jedna trzecia na wyższe szkoły w Kon
stantynopol. ,

Walim, tj. jlnym gubernatorom (jest ich 
trrecb w Macedonii: w 8ki ple, Monastirze i Sa
lomee) będzie dodana służba dyplomatyczna, któ
rej członkowie mają znać prawo międzynarodo
we, traktaty i inne do spraw aagranicznych od
noszące się rzeczy.

Przeprowadzenie reform porucione zostaje 
walim, ale mianowany będzie oraz silny inspek
tor s przydaną służbą cywilną i wojskową, który 
ma: 1) kontrolować przeprowadzenie środków;
2) zawiadamiać walich i Portę o zaniedbaniach 
w ich przeprowadzaniu; 3) lustrować ełużbę ad
ministracyjną i finansową i proponować Porcie 
ulepszenia i 4) naradzać zią * walimi nad usu- 
w.imem urzędników i mianowaniem nowych, prze 
ciw winnym urzędnikom wytaczać śledztwo i pro 
ponować następców zamianowanych dekietem 
■ułtańskim ur-ęduików

Nadto ma osobna komisja, złożona z pre 
aesa i trzech członków, korespondować z walimi 
i z jenym inspektorem i uchwały swoje natych
miast przedkładać wielkiemu wezyrowi.

Statut reform jest przeto wydany, zasada, 
o którą gławnie choiz.ło, rownouprawienia chrze- 
ic  su z mahometanami nakazana — tylko wielkie 
pytanie: czy sułtan i Porta mają na tyle dobrej 
woli i tyle siły, aby reformy rzeczywiśce wyko
nane zostały? A odpown d l na to jest w.ęcej niż 
wątpliwa 1 Rząd turecki gotów, jak w tylu innych 
wypadkach, zwlekać, wypaczać, a tymczaa m, 
iaaeli z wiosną powstanie macedońskie wybuchnie, 
gotowe rzeczy wziąść obrót wielce fatalny dla 
Turcyi-

Co powie na ten statut komitet macedoń
ski? Niedawno temu były podpułkownik bułgar
ski Janków, dusza powstania, zmuszony prz»z 
wojska tureckie do ustąpienia ze swoim oddzia- 
hm , przedostał się do Grecyi. Turcy widocznie 
z chęcią go przepuścili, bo złapawszy go, co z 
nim uczymć? Stracie go, znaczyłoby podnieść 
jego niezmierną popularność i stworzyć męczen
nika! Przepuszczając, pozbyli się go Turcy; a 
tak ju i nieraz uczynili. Przybywszy d. 23. listo
pada do Aten, oświadczył Janków pewnemu re
daktorowi :

Naszem hasł8m Macedonia dla Macedoń
czyków 1 Chcemy autonomii na wzór Krety, z 
ehrzeżciańskim księciem na czele. Chcemy Mace
donii tery tory alme meokrojonej i autonomicz
nej. Jeżeliby miano Macedonię wcielić do jakiego 
jadnego państwa, to wolelibyśmy nad inne pań
stwa Bułgaryę1*.

Wiener Allg. Ztg. donosi, iż rząd turecki 
dowiedział się, że około 15 bm. ma się we W ie- 
dmu zebrać kongres macedoński, zaczem prztz 
swego ambasadora zapytał hr Gclachowskiego,
. zy rząd auslryacki zezwoli na odbyc-e tego kon
gresie. Ambasador otrzymał od hr. G łuchow 
skiego odpowiedź, że rząd eustryacki na odbycie 
kongresu w Wiedniu me zefcwoh, że jedoak me 
może przeszkodzić prywatnemu przyjazdowi człon
ków komitetu do W iednia. O tej odpowiedzi hr. 
Gołucbowskiego zawiadomił ambasador turecki 
swój rząd.

Z Konstantynopola zaś donoszą, że tam z 
M «nem niedowierzaniem śledzą postępo w-mie 
rządu austryackiego, zwłaszcza wobec okoliczno 
żci że hr. Gołucbowski prz^mował niedawno 
macedońskiego aj nta Michajłowskiego i że an- 
dyeneya ta  przeszło dwie godziny trwała. Dziej 
donoszą z Wiednia, że podróży członków komi
tetu macedońskiego do Wiednia przypisują zna
czenie polityczne. Członkowie omitetu oświad
czają, że dlatego udają się do Wiednia, ponieważ 
Wiedeń jest dla nich bliższy, aniżeli Paryż lub 
Genewa, a gdzieindziej nie mogliby spokojnie 
obradować.

To, że Michajłowski, jeden z wodeów rechu 
macedońskiego był we Wiedniu i dostał się do 
hr. Gołuchowskiego, może być praw dą; wszelako 
nie sam tylko Wiedeń jest celem jago podróż,. 
Jeżeli gabinety przyjmą Michajłowskiego, to aby 
wywrzeć presyę na Turcyą. Dopóki się nie oka
że, iż Turcy nie myślą na mero o przeprowa
dzeniu statutu macedońskiego, dopóty gabinety 
nie dadzą posłacbu żadnym ajentom komitetu 
macedońskiego.

A N K I E T A
w  sp ra w ie  r e fo rm y  sz p ita li.

Lw ów  5 grudnia.
Wczoraj w dalszym ciągu dyskutowała aa 

kieta w sprawie gospodarki w szpitalach krajo 
wyćh nad inwestycjami. W odpowiedzi na pyta
nie, jaki byłby najwłaściwszy i dia funduszu kra 
jowego najmniej uciążliwy sposób przeprowadza 
nia inwe-jtycyj, podniósł rewident wydz. kraj. Nie 
dzielski, c-zyby do kosztów budowy i inwestycyj 
nie mógł się przyczynić także skarb państwa.

rrof. Mars sądzi, że należałoby może, aby 
fundusze ubogich, dochody z loleryi itd. weiągnąć 
do funduszu inwestycyjnego.

Radca dworu Iżerunowicz oświadcza, że jest 
to sp rana  czysto finansowa, trudno więc leka
rzom o tem dyskutować. Zwraca uwagę, że Tow. 
Czerwonego K rzjis usysktlo pozwolenie na lote 
ryę, z której osiągnięto wielkie dochody. Gdyby 
kraj ssógł urządzić podobną loteryę, moieby to 
było korzystnem dla funduszu inwestycyjnego.

Przy pytaniu, które inwestcyye mogłyby przy
nieść krajowi korzyść, względnie o tle wplynąćby 
to mogło na zmniejszenie wydatków na żywienie 
i na lecz-nie chorych, zaznaczył dyrektor Kol
berger, że mwestycyą przynoszącą korzyść, było 
by urządzenie w zakładzie kulparkówskim wyż
szych kursów leczenia, za ito re  opłacaliby cho
rzy z zamożniejszych klas i nie udawał by się za 
granicę. .

Dr Mars nie sądz;, ażeby to przyniosło wy 
datnu korzyści krajowi, największą korzyścią by 
toby urządzenie domow abogicb i przytułków oU 
nieuleczalnych.

Następnie przystąpiła ankieta do obrad nad 
kwesiyą nadzoru nad sz -Palami. Prof. Gluziński 
stwierdza, że przy rozroście szpitalnictwa aacho- 
dziłaby potrzeba zmiauy wszystkich inslruicyj 
Szpitale powinny być najmniej dwa raay do roku 
koa.rolowane Zdaniem mówcy, pewmien depar
tament sanitarny wydziału towj. posiadać dwie 
siły lekarskie, jedną dla isspekcyj, a drugą dla 
referatów. Nadto do Kmtroli szpitali powinea 
być delegowany urzędnik admiaietracyjny. Jedna 
sita lekarska Btanowczo nie wyetarcza do kon
troli. Polrzebnem jest dalej jednolite prowadzenie 
rachunkowości, a cała gospodarska iospetscys po
winna się cdbjwao komiayonalnie, potrzebnem 
j«st uadan.e jej w.ękazej powagł i douioełości, ua- 
Wżałoby więc, aby i pos&twie byli czynui w ko
mitetach szpitalny eh . .

Dr. Pooikło sądzi, ze fachowej opinii lekar
skiej potrzebują może i mne departamenty Wy
działu kraj., że zatem ograniczenie czynności in 
s p e k to ra  tylko do szpitali jest mewłaściwem. In
spektor lekarz pow nien »n«ć *ię także ca edmi- 
uistrecyi. . , . ,

Protomedyk Merunowics projektuj*, aby 
z każdej inspekcyi spisywano protokół na miejscu 
według ułożonego formularza.

Dr. Józef Starzewski usprawtedbwis, to  o- 
becaie nie mógł jeszcze przedłożyć projektu in- 
Btrukcyi lwowskiego szpitala, bo uniwersytet ma 
być dopiero uzupełniony kilkoma klinikami. W 
obec tego w niedalekim czasie zachodziłaby po
trzeba wprowadzenia zmian instrukcyi. Do uło
żenia projektu lastrukcyi potrzabnem jest wyja
śnione stanowisko profesorów, określone umową 
z administracyą państwa. Mówca stoi na teuo 
stanowisku, ts  nadwyżką kosztów leczenia cho
rych klinicznych powinie* administrować rząd, 
a nie kraj. . ,

Profesor Gluziński podnosi potrzebę utwo
rzenia obok inapektora szpitali, drugiej siły le
karskiej, jako organ4 doradczego, n* wypadek 
nieobecności inspektora. Jeżeli bowiem inepek- 
tnr ma lustrować każdy sspital przynajmniej 
2 raz? do roku, będzie niemal prze? pół roku w
podroży.^ Koriowgki oAwja(ycia  się za potrzebą 
ułożenia instrukcyi nowej dla inspektorów, jako- 
też za wprowadzenie* drugiej fachowej siły 
rach mkowej. Tego samego zdania jest doktor 
Ponikło. . . .

Doktor Mars oświadcza, że ze wtględa na 
to i i  ż*d«n 'ekarz nie może być wszechetronnie 
specjalistą a więc i inspektor szpitali, zatem u 
ważałby to za wskazane, aby od czaau do 
czasu do specjalnej kontroli lekarskiej powoły
wano fachowych sekundaryuazów szpitali pe-

wszeebny r02p0Ca[ą} 8ię dalszy oiąg obrad
nad czwartym i ostatnim działem kwestyonaryu- 
sza, tycząeym się zarządu funduszsmi na cele 
zdrowotne. ., .

Dr. Starzewski wyraził zdam J, iż z powodu 
deficytów, jakie wykazują szpitale prowincyoual 
ne jest wskazanem albo ukrajowieme zspitali 
prowincjonalnych, albo rozdzielenie dotacyi w 
sposób praktyczny przy szpitalach we Lwowie i

K r a k o w ie .^ ^ ^  stwierdził, że zaliczki udzielone 
szpitalom powszechnym na kr.szti. nlrzymama 
wynoszą 56 000 kor a saległoóci w kosztach le
czenia sięgają wyżej 400 000 kor.

Rewid. Niedzielski podaje, ie  wsuyatkie 
szpitale utrzymują się z taks lecaema. Tylko szpi
tal krakowski ma znaczniejszy msjątek ław a-

d Wł Dr. Mars wyjaśni*, i«  c h o d s i  mu właśnie 
o wyjaśnienie, czy w ogólności zasada, iż ju p ita l 
utrzymuje się z taks lecuewa jest trafną. Nie jest 
za objęciem wydatków a * ita h  mężączme m  kraj. 
Widzi oszczędności w tem, ażeby w szpitalach 
nie przebywali nieuleczalni i żeby me Pr*TtJ*T- 
rnywać chorych bez potrzeby. Należy dążyć do 
zmnieiezema ilości dni leczenia; należy ustanowić 
taksy progresyjne, mianowicie do 40 dni ta^sa 
wyzsza, następnie przy dłuższym pobycie obni
żona. . . .

Poseł dr. Kozłcwuki widzi złe me w syste
mie ale w wadliwem wykonauin. Należy upo
rządkować stosunki tak, iżby takaa była ruaczy- 
wistą a nie fikcyjną. Pr*y dobrej admmistracyi 
nie będzie potrzeby do powiększenia ilości dm 
leczenia. W razie ukrajowienia szpitali powsze
chnych przybyłby krajowi ciężar wielki, a  nadto 
zaszłaby potrzeba nstanowiema l i c z n y c h  organów 
kontroli. Pragnie, aby taksa b y ła  zwrotem wy 
datków z jednej kieszeni do drugiej. Oiwiadcza 
się za zatrzymaniem systemu dotyowuaowugo, ale 
za ściślejszą kontrolą. . . , ______ __

Poseł Trzecieski podnoei, i* od czaau u- 
chwalema ustawy regulującój stosunki 
zmiernłj się warunki utrzymania czpitali. Obecnie 
należy taksy obliczać ściśle według rozporządzenia

ministr., gdyż inaczej taksa za nisko obliczona 
przyniesie szpitalom stratę. Oświadcza się za 
wprowadzeniem czwartej klasy zgodnie z wnio
skiem dra Starzewskiego.

Radca dworu dr. Merunowics podniósł, iż 
uiamne stosunki wynikły z powodu nie przestrze
gania podstaw przy ustanawianiu taks. Jeśli ra 
chunkowość szpitali będzie poprawną, taksa oka
że aię dostateczną Jesi przeciwny uirajowieniu 
szpitali prowiacyonalnych, bo taka centralizacja 
wyszłaby im na azkodę.

Przewodniczący p. Onyszkiewicz wyjaśnił, 
że długi w szpitalach powstały z powodu budowy 
i rekonstrakcyi szpitali, na które Wydział krajowy 
uduielił pużyczcz, następnie zarządza ściągnięcie 
owycn z naleiytości taks leczenia.

W kwestyi pytania, czy wakazanem byłoby 
ustanowienie komitetu sanitarnego jako stałego 
cista doradczego dla Wydziału kraj., podniósł 
rewident Niedzielski, że Wydział kraj. ma taki 
organ doradczy w komitecie przy szpitalu kra- 
huwskim, ale jest to ciało za ciężkie i jak 
doświadczenie poucza nie przynosi pożytkowi 
Wydziału kraj.

Dr Mars sądzi, że departament sanitarny 
Wydzutf* krajowego potrzebuje organu dorad
czego fhebowego dla udzielania opinii w sprawach 
sanitarnych. Rada przyboczne. sL hulać się winna 
z delegatów: Sejmu, Izby lekarskiej i fakultetu 
lekarskiego. Atrybucye tej radr podobna bvlyby 
do k rtj. rady zdrowia.

Dr. Kohlbergcr uznaje za potrzebne, ażeby 
Wydział krai. w spruwach ważnych i °p«cyal* 
nycłi inwestycyj zasięgał zdania osobiatości 
fachowych. Iaspektor szpitali nie może być 
pod tym względem wszechstronnie ttkwaiifiko- 
wanych.

Dr. Ponikło sądzi, ie  komitet admin. w 
szpitalu krakowskim jest organem bardzo pożą
danym, natomiast n e  sądzi, sby odpowiednią 
była organizacya organu doradczego w myśl 
wniosku dra Marsc:.

Dr. Sawicki konstatuje, że w każdej wa
żniejszej sprawie Wydział kraj. zatięgał zaw ue 
opiuii fachowej ud hoc zwoływanej.

Poseł Kozłowski uważa myśl powołania rady 
przybocznej jako pożyteczną, obawia się jednak, 
aby nie stało się z nią to, co z komisyą opiel, 
nad obłąkanymi, k:óra woDec uchylania się od 
udz»łu lekarzy, przesiała istnieć.

Radca dworu dr. Merunowicz prosi, aby 
sprawy budowy szpitali w myśl obowiązujących 
ustaw udzielane były kraj. radzie zdrowia do za
opiniowania.

Przewodniczący p. Onyszkiewicz wyjaśnia, 
ie  W/dział krajowy chęmie udaje się o opinię 
do krajowej rady zdrowis, którą sawsze bar
dzo ceni.

Radca dworu dr. Meruoowicz podniósł, 
iż poiądanem byłoby, aby w większych szpi 
talach urządzano ubikacje dla chwiloweno u- 
mieszeseaia obłąkanych, uagrażających bezpie
czeństwu.

Dr Kohlberger oświadcza się za wnioskiem 
df. Mernnowicza.

Dr. Ponuło podnosi potrzebę as.anowienia 
szkoły dozorczyń chorych w Krakowie, oi*z 
Kwesty ę wynagradŁauH. i zaopatrywania słaiby.

Po krótkiej dyskusyi w kwestyi służby, 
przewodniczący p. Onyszkiewicz wyraził prseko 
nani« że obrrdy i wskazówki ankiety staną sî  
bsrdzo poiytecznemi i będą sianowłó ceuny ma- 
teryał dla Bej nu i Wydziału krajowego. Jeśli 
jednak nte wszystkie życzenia wyrażone przez 
eakietę nie będą mogły hyć spełniane, to stanie 
temu na przeszkodzie stan finansowy kraju. 
W końcu podziękował wszystkim członkom za 
udział i pracę w anuiccie.

U r  Marz złożył gorące podziękowanie za 
przeprowadzenie tej ankiety i objektywn* prze
wodniczenie obradom.

Dr. Pomk^o DodJękesrał Wydziałowi kra
jowemu i przewodniczącemu imieniem lekarzy 
krakowskich.

Na tem zakońozoao obrady.
" 9 W

KFfONiKA.
iMóte, dómi 5. Grudnia llrOU 

d a lsa d a rz rk .
W sobotę 6 grudnia. Mikołaja B. — O t. bat. im -  

fyłokija. — Kai. slow. Jarogniew .
Waohód słońca 7 41, sachód ó*00.
W  niedzielę 7 g rudn ia  Ijm brozego. — Gr. k a t 

E kateryny . -  Kai. słow. Ludom yil.
W schód słoiloa 7 43 zacbóć i  OO.
W  Poniedziałek 8 g ruda ia  Leukaśyi. — Orą. k a t 

K łym enta. — K ai. słor- Bognwola.
W schód słońca 7-44, sachód 4*00.

— Rfda nadzercza Towarzystwa wzajemnysh 
nbespieozeń w Krakowie na jawnem posiedrenga 
dzisisjsFem wybrała nr. 17 głosujących 15 głosami 
dyrektorem reprez-ntacyi lwowskiej p. Włodzimie
rza Malczewekiego.

— Liga antipojidynkowa. Liga artipoj*dyn- 
kowa auBtryacka po długich rokowaniach zgodziła 
się dać filii galicyjskiej zupulną autonomię. Roko
wania prowadził prtf. Głąbióski a skons.a^owaws^y, 
że liga galicyjska zupełnie autonomicznie może się 
ukonstytuować i i.zwijać, zgodził się, by nie two
rzyć ligi osobnej, lecz filię cgóJno-anstryaokiej. Ke. 
Jerzy Czartoryski mw stanąć na czele ligi galicyj
skiej. W kole polakiem scraws tą żywo eię iate 
resują.

Wczoraj — jak telegrafują z Wiednia — 
odbyło się pierwsze posiedzenie ligi entipojedyn- 
kowsj, w którsm wzięli udział także Polacy, mia- 
no> ioie: p. Głąbiński, hr. M. Piniński i Madeyski. 
Prezesem ligi wybrano hr. J  rosłuwa Thuna, je
dnym s wiceprezesów hr. Pinińikiego.

— Dzlertfcwa akcyzy w Krakowie i we Lwo
wie. Rząd nie odnowił kontraktu z gminę miasta 
Krakova e dzierżawę akcyzy, z powodu zbyt wy 
górowauych żądań gminy. W a Lwowia pozostanie 
gmina na dalsze trzy lata dsierżawosynią akcyzy 
sa snmę ryczałtową 820.000 koron.

— Ilunowaflla- Cesar* sarnia nował pry w. do
cent* na uniwersytecie w Petersburga Jana Łosia, 
nadzwyczajnym profesorem filologii słowiańskiej na 
uniwersytecie krakowskim

— Rada azkoma krajowa um ianowała: J . 
Idahna dyr. w Stryju, Z bielozyka, M, Lewickie
go i 8. Lewickiego nauot. w Stryja, W. Dzikow
skiego, W. Niemeulowskiego i B Bieleckiego na
nos. star w Stryju, J. Gruszeckiego naucz ster. 
w Trembowli, S. Radwańskiego nauci star. w 
Brzozowie.

Nauczycielami szkół l  klaw wrch: S. Zaklikę 
w Dobrowlanach, M. Fałęoką w Osłminie, M. Gu- 
stkowiesównę w Pałko wicach.

Rada szkolna kraj. przeniosła: J. Hawrani 
s Synowódzka do Maryampoia, T. Tryczyńskiego 
s Łukawca do Kobierzyna, W. Rybińską z Białej 
do Szymbarku, P. Kołodzieja z fitauisławieo do 
Kośmic wielkich.

K r o n i k a  l w o w s k a .  i
=* W itanle zdrowfa hr- Alfrędowej 'Poło j

Cklej nastąpiło dsiś znaczne polepszenie. Wczoraj’ 
rano odbyło się 4-godzinne konsyljum z profeso-j 
rem drem Korczyńskim z Krakowa, a uczeatni f 
czyli w niem z lwowekich lekarzy pp.: radca dr.
Janda, profesor dr. Ziembicki, dr. Wermcki i sta
le ordynujący lekarz p. Potockiej, dr. Mieczysław 
Sołtysik, który jako taki, dalszą kuracyę prowa
dzi. Do kilku dni hr. Potocka będzie prawdopodo
bnie mogła już opuścić łóżko.

=  Powszechne wykłudy uniwersytecki*. W
sobotę du. 6 bm. doc. uniw. dr- A. Winiarz: U-
strój społeczny i polityczny Polski: Okres rzeczy- 
pospolitej szlacheckiej. Szkoła realna, Kamienna 2. 
P Juliusz Tynner: O sztuce czytania: Technika
wymawiania: 2) Artykulaeya (ciąg dalszy). Błędy 
wymawiania; — 3) Przecinkowanie. Zakład che
miczny uniw. Długosza 6. Początek o g. 71/*- 
Przed wykładem (o godz. 6) rozpocznie p. Tenner 
tamże praktyczne ćwiczenia. Chcący brać udział w  
tych ćwiczeniach winni się zgłosić u prelegenta w 
sobotę o g. 6.

=  Rada III. Lwowa. Na wczorajszem posie
dzeniu interpelował najpierw dr. A. Lisiewicz w 
sprawie petycyi młodszych nauczycielek, żądających 
uregulowania płac i stosunków służbowych i o* 
trzymał od prez. Małachowskiego odpowiedź, że 
Rada szkolna okręgowa powzięła w tej skrawie 
odpowiedne uchwały i postanowiła stabilizować 
cały seereg posad i otworzyć nowe szkoły i newe 
klasy. — P. Markiewicz upomniał się o wykona
nie zeszłorocznej uchwały rady miejskiej, postana
wiającej utworzenie zakładu dla nieuleczalnych i 
demu pracy przymusowej. Prez. Małachowski 
Wyjaśnił, że o założenie zakładu dla nieuleczalnych 
poetawił jnż wniosek w sejmie a założenie domu 
przymusowej pracy zależne jest od tego, ezy rada 
uchwali odpowiedne fundusze. — Dr. Rutow- 
ski postawił wniosek nagły, aby rada uchwaliła, 
że o znaj e upaństwowienie kolei północnej ze wzglę
du na interes stolicy i kraj a jako rzscz konieczną 
i wzywa prezydyum miasta, aby w tej sprawie 
wniosło jak najrychlej memoryał do rządu i Kola 
polskiego. Wniosek ten uchwalono a nadto posta
nowiono zaprosić wszystkie miasta i wydziały po
wiatowe, by do tej akcyi się przyłączyły. — Za
łatwiono wreszcie szereg spraw administracyjnych 
oras polec«*e magistratowi, aby wypracował pro- 
jukt własnej, miejskiej ssekurao/i.

freparacy* pp. Puzynów. Dziś senat II  są
du cywilnego załatwił sprawę separacyjną prof. 
Jóiefa kniazia Pozyny i jego żony Janiny i  Cho- 
jeokich. Z żądaniem separacyi wystąpił prof Pu
zyna, którego mstępoweł adw dr. Till. Strona 
przeciwna, którą zastępował adw. dr. Aszkenazy, 
zgodziła się na separaoyę dobrowolnie, oświadcza
jąc prsytem, że nie rości sebie pretensyi do ali
mentów. Ugoda stanęła więc na tem, że prof. Pu
zyna obowiązany będzie swej żonie dać tylko wte
dy utrzymanie, gdyby jej rodzice dać go nie mogli.

=  W sprawi* święcenia c eazlall zwołali ka
toliccy robotnioy zgromadzenie Indowe na dsiś o 8 
wieczorem w sali tow. pedagogicznego. Na tem 
zgromadzeniu omawiane być meją następnie także 
inne sprawy robotników.

=  Strajk aptekarzy, który miał rozpocząć się 
dsiż w potuda.e, został odroczony, a tymczasem 
rozpoczęto dalsze pertraktacye między pracownika
mi aptekarskimi a pryncypałami.

Z Krakowa telegrafują: Magistrowie ftrma- 
cyi W Krakowie według obecnego stanu rzeczy, 
rozpoczynają strajk w niedzielę 7 bm., jsżeli do 
tego czaen nie przyjdzie do porozumieniu, o godz. 
12 w połndnie w liezbie p* zemło 40 zawiesić ma
ją prace i opuścić apteki. W ostatnich dniach sta
rał eię jeden z aptekerzy krakowskich doprowa
dzić do porozumienia między właścicielami aptek 
a współpracownikami w Krakowie Wsp iłpracowni 
cy zgodzili się na rokowania pod warunkiem, żs 
ewentualne porozumienie mnsiałby zatwierdzić , 
lwowski komitet. Do Lwowa wyjechali na naradę j 
dwaj aaalępcy gremium.

=  Szewski kurs majtterskl urządzony będzie 
przy Wydziale krajowym od 15 stycznia do 15 
wnrea 1903, Zgłaszać się można do 24 bm.

K t o b I I u * k r a j o w a .
Radl nadzorOZt krakowskiego tow. wzaj. u- 

bezpieczeń prseznaczyła ne dzisiejezem posiedzeniu 
-  jak nem i  Krakowa telegrafują — z funduszu dy
spozycyjnego następujące datki: 1) Tow. tanich 
mieszkań dla robotników katolickich w Frakowie 
800 k. 2) Bractwn N. P. Maryi królowej korony 
pelskiej lOO k., 3) Tow. Barsy gimnazjalnej w 
Bochni 200 k., 4) komitetowi p rafialnemu ko
ścioła św. Mikołaja w Krakowie 200 k., 5) dla do
mu pracy" ua Kaźmierzu w Krakowie 200 k.,
6) Towarz. oświaty iudow. we Lwowie 200 k.,
7) Zakładowi sierót im. ks. Sanguszkowej w Tar
nowie 200 k., 8) Zgrom. SS. 3łażebniczek N. Maryi 
ranny w Brodach 100 k., 9) bure!# jubileuszowej 
i n. ces. Franciszka Józefa w Sanoku 200 k., 10) 
Ochronce im. arcybiskupa Isekowicza w Stanisła
wowie 200 k., 11) bniaic im. Kraszewskiego w
Stanisławowie 200 k., 12) księdzu prałatowi Sta
rowieyskiemu na restauracyę kościoła W. W. Świę
tych w Krakowie 800 k.

W Borysławiu odbyło się wozomj poufne 
zgromadzenie robotników, na którem uchwalono 
wnieść memoryały do postów opozycyjnych i wy- 
ęłać depuiacye do namiestnika i marszałka krajo
wego o pomoc z powodu braku pracy.

Malwersacye. w  Jaworowie aresztowano 
Maksymiliana Metzgera, dyrektora Credit Verban- 
da, pod zarzutem rozlicznych malwersacyj i fał
szerstw . Metzger praemieniał ua wekslach swoich 
klientów mniejsze snmy na większe. I  tak np. 
klient podpisał weksel ua k. 80 a pan dyrektor 
dopisywał jedno zero, robił w ten sposób z kwo
ty 80 kor. kwotę 800 kor., a reeskontująo zwię
kszony weksel w Przemyślu, powiększał swoją go
tówkę. Wcaoraj rano opieczętowano kasę i księgi 
ł Credit-Verbanduu; Metrgera okadzono w wię- 
eieaiu.

W TarMMOlH rozpoczęła się dziś rozprawa 
przeciw 281 włościanom z CaDowic, Słolćdki i 
Borakówki w powiecie zaleszczyckim, oskarżonym 
o eksoe.iy podesas strajków rolnych.

K ronika ogólna.
§ Demon*tr*cye n  technice czeskiej w Pra

u e  Z powodu dmonstracyi studentów na oaeskiej 
politechnice, rektorat sawiaail wykłady prof. Wawra 
z mechanicznej technologii aż do dalszego zarzą
dzenia.

5 Cesarz Wllhela, który się znajduje obecnie ,
polowaniu n* Ślązku prusaka zachorował ua za

palenie oczu.
§ Niebo W grudniu. Słońce jest obecnie odda

lone od ziemi o 19,648.000 mil i w dniu 22 bm, 
wrjdz-.e w anak Koziorożca, Trzy planety nie są 
wcale widzialne w grudnia, a mianowicie : Merku
ry, Wenus i Uranus. Saturn świeci wieczorami na 
południowo-zachodnim niebie. W końcu miesi ,ca 
gaśnie dla naszych oczu. Jowisz w połowie gru

dnia świeci na południu nieba, w końcu zoiesiąoa 
widzialny jest przez dwie godziny. Neptun stojący 
w znaki Raka, zaczyna świecić o 10 na zachodzie 
i pozostaje do Boiego Narodzenia-w punkcie naj
bliższym ziemi.

§ Nowa d*fraudacya. W  kasie zaliczkowej w 
Liebau w Czechach odkryto defraudacyę wyaosuącą, 
jak skonstatowano na razie, eto kilkadziesiąt t/e ię- 
cy koron. Całs miasteczko wzburzone. Wezysoy 
rzucili się do odbierania pieniędzy i przed Kasą 
zapanował ścisk taki, że polieya z obawy przed 
niebezpieczeństwem musiała zaznaną* Kasę. Kilkr 
funkeyonaryszów Kasy arssztuwano

*
Nędza znikłaby zo świata, gdyby się ludem 

zadawalali taką ilością potrzeb materyalnyob, jaką 
ilość dachowych potrzeb odouawają.

*
Kobiety zwykle dla tego mają te k ą  świeżą

cerę, że ją  co rano — odświeżają.

— Jaki* często ci lndziska uważają się aa
niezrozumianych, którzy są tylko niesroenmiałyai.

nędzy.
Zbytek jest synem bogactwa,

Jakże głupota jest wszechwładną, jeżeli ua- 
wet rozumni jej uetępują.

1 ca-łego świata.
(.Dooiegieni* telegraficzne.)

W ie d e ń  5 grudnia. Przed sądem przysię
głych roapeczął się dziś procez przeciw b. dyre
ktorowi anglo austryackiego Banku Eugeniuszowi 
Kraemerowi o eprzeniewierzenie 37 000 kor.

C h ic a g o  5 grudnia. Spłonął tu hotel Lin
coln, przyczem zginęło 23 osób.

B e d l n  5 grudnia. Local-Attseiger donosi: 
Były prezydent Reichstagu, obecny przywóżo* 
konserwatystów Lówetrow tknięty został atakiem 
apoplektycznym.

Honor Wolfa.
l l o a t y  (Brtte) 5 grudnia.

Podraes wczorajszej rozprawy przesłuchane 
(iahmanna, byłego administratora Oti- 

deuitciie Hundtchum, ktary brat od kartelu cu
krowego kwotę 12.000 k. jako toczną dotecyg. 
Zaraz na początku przyszło do kontrowersyi mif- 
żzy oskarżycielem a obrońcą oskarżonego co dn 
przesłuchania świadka. Dr. B«rg*r, adwokat Schal- 
ka, sprzeciwił się aapraystężaniu Gattmaoaa, wska
zując na to, że Gettu ann, ktery cjgść tycfc pie
niędzy autittymał u siebie, jest jm pruea to samo 
Liodejrzany i że r  tego powodu >ow«*c być 
przeciw niemu wyiocaoue żledatwo *w m  Sfd 
postanowił jednak od swiadhz odebrać prsyaifgą. 
Guttmcna w dłuższa* pruemńwiemu opowiudr 
bardzo ezozegółowo historyę przekupstwu duitr 
nika.

Jeden z wotantów rudca sądowy Struuu («r 
świadku): Czy pan będąc jesccze adaiaietrato- 
rem Oetdeuiiche Hmmleehmu nie wspominał kie
dyś Wolfowi, ześ otrayunał nieupodfeiume piewią- 
dze i ie  j* masz do dyspozycji Wolfa?

Sw.: Bm I To masi być pomyłkc.
Pruewodniczący stwierdza, że świadek po

wiedział, iż pieniądze otrzymał od ayaa tw*p> 
sseta do dyspozycji.

Dr Berger: Czy istniała w administracji 
Ostdeutschu Rundschau główna księga dtapńw i 
czy w tej księdzt są wszyscy wierzyciele sap,’ 
sani? Wszak p ta  powiada, że psu dając tylu a
tyle tysięcy, byłeś wierzycielem Ostdeutacha Rund
schau ? Czy pańskis pozycje są wciąg [dęb do 
tej księgi?

Sw : Tak jest, a*jswisko moja ja*  wcią. 
gmąte i do księgi głównej i do taięei ka
sowej.

Dr. Bergęr.: Czy wpisałeś paa m ó c  dopie
ro później swoje nazwisko?

świadek: Tak jest, wpisałem je dopiaro 
później, ponieważ sam a , którą pożyczyłem, 
była początkowo aapisaną tylko w księdze ka
so wsj.

Dr. Berger: Proeaę to zaprotokołować.
Z dalszego przesłuchania Gattmanna wyni

ku dalej, że waiąt on dla Ontdeutschc Rund~ 
senau t akźs i od kolei pślnocaej pausauie w kwo
cie 1000 koron. GHttaann opowiada, żi w taj 
właśnie sprawie udał się do dra Bergera, obec
nego obrońcy Szalka, o poradę i zapytał go, czy 
ma przyjąć te pauszale. Wówcza- dr. B. miał 
świadkowi odpowiedzieć: Modesa pan t*h k o *  
trakt z całym spokojem podpisać. „I taki jego
mość - dodaje ironicznie — który mi a- 
dzielił tej redy, jest dsiż obrońcą w tym pro
cesie !“

Schalk do świadka: Ozyś pan aię n ikł do 
kartela cukrowego, gdyś się pan dowiedsdał o wyj- 
ścih broszury Hlawacika?

Sw .: Tak jest, poszedłem do dyrektora Kn- 
czerr i zapytałem go, ozy posiada tę hrommrę, 
gdyż chciałbym ją przeczytać.

Schalk : Nie, pan byłeś u Kuezery i powie
działeś mu, że przyjmujesz całą winę na siebie t 
(do przewodniczącego): prosię pana przewodni
czącego stwierdzić to z ummań dyrektora Ku- 
caery.

Wolf (do świadka): Czy mówiłem kiedy z 
panem o rozmowie mojej z Hlawaczkiem?

Sw.: Tak jest, było to w grudnia 1900 alb* 
w styczniu 1901 r.

Szalk. Proszą to zaprotokołować.
Następnie przesłuchano redaktora Oetdmb 

sćke Rundschau, Sedłaka.
Podczas rozprawy popołudniowej zjawia się 

około godziay pól do 4 po raz piwwgzy w sali 
sądów sj jedea z oskarżonych, Kr&nste, właściciel 
drukarni w Zatec, gdzie drukuje się fteichen- 
herger National ■ Zcitrmę. Oskarżony drukarz 
hranzla oświadcza, że gotów jaki dać Wolibwi 
satysfakcję w formie oświadczenia bonorowago. 
Wolf zgadza * ę  na taki sposób samtwWnia, 
Krauzie daje Wolfowi oświadczanie honorowe, 
poczem Wolf cofa swoje oskarżenie, a trybam i 
awalnia Fi&nzlego od winy. Następnie Kr&ozle 
zwraca się do Wolfa i podaje mu rękę.

Dziś postawione zostaną przysięgły* pyta
nia, pocnMD nastąpią przemówienia oukasuy 
cielą i obrońców, resume przewodniczącego r 
prawdopodobnie późnym wieczorem arjafBW 
wyrok

Z m a rli .
W Drohowyia nmarl Wiktor Włodek, aa- 

stępea dyrektora zakładu sisrót fnnd*oyi akaA- 
kowskiej.

Z e  a t o w w g j m i .

C 0 L * ś S E I I » l
P P *  W  Niedzielę i święta dwa przedstawienia.

Cedztśuule pneśUtawienle^ — Psmątsk o gsds. 8 wtsesśK
■ ile łg  m* weieżiilei ie  mabyeia u Ploluuu — K arola JLadwlk*

W  niedzielę dnia 7 bm. jako  w rooznict, zorowa 
dzenia eię do w łasnego gmachu, odbędzie eię w sal 

< Sokola" uroczysty  wieczorek m uzyezno-gim nastyozny.
[ Po  wieczorku w ieczernica, n a  k tó rą  m ożna zię m  
pisać najpóźniej do zoboty 6 bm.
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M A Ł Y  F E J L E T O N .

Pretendent do tronu 
albańskiego,

Pretendent do tronu albańskiego ? A czy już 
jest taki tron w Europie? Juści, źe nie — ale 
to nic nie znaczy. W naszych czasach, nazwa
nych oszczerczo prozaicznemi, a które w rzeczy
wistości sa bez porównania romantyczniejsze od 
niejednego z dawnych okresów — w naszych te
dy czasów, trony wydają się rzeczą podrzędną, 
główną natomiast... pretendenci. Toż zdarzało się 
już, że ten albo ów zbogacony mieszczuch, kupił 
sobie najpierw włoski tytuł hrabiowski, a potem 
proklamował się „królem" jakiej odludnej i bez 
ludnej wysepki na oceanie, nie troszcząc się wcale
0 to, że w tern królestwie nie było ani jednego 
„poddanegol" Natomiast p. Juan de Aladro de 
Kastriota jest w pomyślniejszeir nieco Dołożeniu: 
mógłby mieć tych „poddanych", gdyby mu po
wiodło dostać się na przyszły tron księstwa Al
banii. Albańczyków me brak przecie. Miałby na
wet do wyboru pomiędzy chrześcianami i maho 
metanami, który ten piękny kraik nie zupełnie 
zgodnie obok siebie zamieszkują! Wśród nich 
wszystkich liczy pan Juan — albo, co on chęt
niej słyszy: monsiur le Prince de Kastriota — 
licznych przyjaciół, którzy przez wysłańców swo
ich „błagają go i zaklinają", aby pochwycił w 
swe dłonie ster rządów i ten kraj — naturalnie 
jak wszystkie bałkańskie -  bardzo „nieszczęśli
wy", uwolnił raz z pod jarzma padyszacha. Ja 
sną jest bowiem rzeczą, że tylko w „nieszczęśli
wym" kraju można zostać „pretendentem" do 
tronu. Przeciwnie „szczęśliwe" żyją jakoś bez 
tych dobroczyńców i jeśli kto chce tam dojść do 
władzy, musi wpierw mieszkańcom udowodnić, że 
są właściwie okrutnie... nieszczęśliwi 1

Czy ci poczciwi albańczycy są od urodze- 
już nieszczęściem upośledzeni, czy też ono bywa 
w nieb wmawiane, to pozostawmy w zawiesze
niu. — Krótko jednak rzekłszy, „pretendent" don 
Juan, jest głęboko o tem ich nieszczęściu prze
świadczony, jak niemniej o misyi swojej : uszczę
śliwienia tych nieszczęśliwców.

Pewien reporter dzieanikarski, który świeżo 
odwiedził księcia Albanii, dowiedział się z jego 
ust, ie  przodkowie księcia nazywali się skromnie 
„de Aladro" i byli drobną szlachtą w Andalazyi. 
Jednakże jeden z nich miał to szczęście, że się 
ożenił z nadobną dziewicą, pochodzącą z rodu 
Jerzego Kastrioty Skanderbeja Ten przodek dzi
siejszego „pretendenta" musiał widocznie mieć 
dar jasnowidzenia i wtedy już odgadł, że kiedyś 
w XX. wieku „tron albański" będzie „próżny"; 
zatem potomek jego małżonki, z Kastrjotów się 
wywodzącej, będzie uprawnionym duń pretenden 
tem! Od tego też czasu panowie de Aladro do 
łączyli do rodowego nazwiska .historycznie" 
brzmiące drugie: de Kastriota. Antenaci zaś dzi
siejszego pana Juana postępy wali widocznie we
dle słów pisma świętego: „Bądźcie płodni, mnóż
cie się“l — gdyż za naszych czasów można spot
kać potomków tego rodu dostojnego prawie w 
całej Europie.

W jaki znowu sposób don Juan przyszedł do 
honoru i godności pretendenta albańskiego, nie 
mógł żadną miarą dojść rzeczony, a ciekawy re
porter — wyraża on jednak przypuszczenie, że 
to się Btało z własnej woli i mocy don Juana... 
prawdopodobnie jednak nie będzie z tej racy i 
sukcesyjnych wojen brotobójczych w szlachetnym 
rodzie Aladrów Kastriotów, bo jak „książę" za
pewnił swego interlokutora, jego „kuzyni" włoscy
1 hiszpańscy raczyli „zrzec się" praw swoich do 
Albanii...

Na razie „książę" nie ma myśli i planów 
wojowniczych. W rozlropnem swem umiarkowa
niu i zaparciu, przenosi on pokojowy rozwój 
spraw bałkańskich po nad krwawą jaką ekspe- 
dycyę po tron „przodków". Don Juan liczy obe
cnie 57 lat — jest przeto w wieku, w którym 
nie tak pohopnie dosiada się rumaka bojowego, 
aby tłuc się po karkołomnych wąwozach i ska
łach albańskich. Urodzony w roku 1845 w Xe- 
res de la Frontera, po ukończeniu studyów uni
wersyteckich w Sewilli, wstąpił do służby dyplo
matycznej swej ojczyzny, Hiszpanii.

Rok jeden przebył w ministerstwie spraw 
•granicznych w Madrycie, potem był „atlachś" 
poselstwa we Wiedniu (1868), w Brukseli (1870) 
i w Hadze (1872). W tem ostatniem mieście do
służył się stopnia upełnomocnionego ministra re
zydenta (1881) i jako taki też wysłany został w 
roko 1884 do Bukaresztu. W roku 1886 porzuoił 
karyerę dyplomatyczną i osiadł w Paryżu, aby 
poświęcić się w zupełności swemu „zawodowi" 
pretendenta. Przewódcy albańscy mieli upatrzeć 
go sobie na swego wodza i „narodowego" pre
tendenta, ba...! nawet w roku 1890 wybrano go 
pono „deputowanym" albańskim. Lecz przezorny 
don Juan wolał nim być in partibus i swój man
dat poselsko albański piastować... w Paryżu. Tam 
też przyjmuje stale odwiedziny swych „wiernych*.

„Książę" nie zwiedził jeszcze do tej pory 
swej przybranej ojczyzny, za to jednak objeżdża 
wytrwale inne, więcej „europejskie" kraje, aby 
sondować opinie mocarstw, mianowicie jak za
patrują się one na jego kandydaturę do tronu 
albańskiego. Że przy tej okazyi zaszczycił swoją 
wizytą także Wiedeń, rzecz dość zrozumiała sku
tkiem geograficznego położenia państwa austrya- 
ckiego i ze wzdlędu na tegoż interesy bałkańskie. 
Czy udało mu się jednak pozyskać sobie przy
chylność hr. Gołuchowskiego, tegfi ni' zdołał ów 
reporter wyciągnąć z „księcia*. Natomiast snąć 
drwił sobie w żywe oczy z don Juana, gdyż z 
miną zupełnie ; r  ażną doradzał mu, iżby teraz 
ożeni! się z jaką turecką księżniczką, przez co 
pretensye jego co do Albanii nabrałyby cechy 
bardziej aktualnej. Don Juan miał na tę propo- 
zycyę westchnąć głęboko i odrzec z namaszcze
niem: „Mon Dieu\ Je me sacrifierai*

Na ostatek opisuje złośliwy reporter „naro
dowy sztandar" albański, jaki „książę" mu poka
zywał w swym domu. Przypomina cn czerwoną 
chustkę do nosa, a sporządzony jest z „czystej* 
bawełny. Dodawać chyba zbyteczne, że „książę" 
ma już gotowy „marsz Kastriotów*, przy które
go dźwiękach don Jnan zapewne odbędzie swoj 
wjazd tryumfalny do „stolicy" księztwa, Janiny 
—jeśli oczywiście przedtem Opatrzność nie po
woła go, aby powiększył swoją osobą szeregi 
dzielnych Alardów de Kastriota...

Ruch artystyczno-literacki.
* Z Filharmonii- Wiele, bardzo wiele podnio

słych wrażeń wyniosła publiczność z wczorajszego 
koncertu, a przyczyniła się do tego nie tylko or
kiestra nasza, która prześlicznie odegrała Symfo
nię 6 Czajkowskiego, lecz i solistka wieczora, sła 
wy europejskiej artystka, znana z przed sześciu1 
laty z występów w operze Gemma Bellincioni ' 
Przyznać musimy, że już dawno podobnego wczo-i 
rajszemn entuzyazmn nie pamiętamy. Wczorajszy;

koncert, to jedna owaoya dla Bellincioni, która 
zelektryzowała, porwała swym śpiewem publiczność, 
a oklrskiwana gorąco nie szczędziła naddatków. Gi, 
k tó rzy  twiedziii, że głos artystki ucierpiał, musieli 
ze w- tydem p rzy ; nać się do błędu, głos bowiem 
Beilincioni nie tylko nic nie ucierpiał, lecz przeci
wnie, brzmiał wczoraj cudownie, brzmiał jak przed 
dziesięciu laty i czysty jak kryształ porywał 
dźwiękiem i siłą! Źe Bellincioni jest wielką śpie
w aczką  i a r ty s tk ą  na scenie, wiedzieliśmy o tem, 
lecz, że po tra fi w koncercie wywołać taki zapał, 
nie przypuszczaliśmy, a że wczoraj zapał ten rósł 
z każdą pieśnią, najlepszym dowodem, iż publi
czność po skończonej trzeciej części koncertu sali 
opuścić nie chciała, artystkę niezliczone razy wy
woływała, tak, źe zmuszoną, była przy własnym 
akompaniamencie jeszcze dwie pieśni odśpiewać. 
Zgaszenie światła na estradzie położyło kres dal
szym domagani >m się „bisów"! J. M.

* Teatr krakowski. Bada miejska krakowska 
na wniosek dr. Staniszewskiego, upoważniła pre
zydenta miasta do wniesienia pozwu sądowego 
imieniem gminy m. Krakowa, o rozwiązanie kou- 
traktn dzierżawy, zawartego między gminą a p. 
Józefem Kotarbińskim w sprawie wydzierżawienia 
teatru miejskiego, oraz o zapłatę należnych zale
głości.
Repertuar lwowskiego teatru mletsfelego.

W  sobotę „Lekoya tańców " operetka Bersona.
W  niedzielę popoł, „M arya S tuart" , w ystęp H ele

ny Modrzejewskiej, wieczór „Lekcya tańców “ „ operetka 
Bersona.

W  poniedziałek popoł. „Świat na opak" operetka 
K . K apellerei, w ieczór „Zbójcy" Schillera.

W e w torek po cenach niiszyoh — na dochód „To. 
w arzystw a wz. pom." artystów  sceny lwowskiej": „G nia
zdo rodzinne" Snderm ana, występ H eleny Modrzejew
skiej.

W e środę „M akbet" trag . O statn i w ystęp H. Mo
drzejewskiej.

Repertuar teatru krakowskiego.
W  niedzielę popołudnia „M onna V anna“, wieozór 

„M ałżeństwo na  próbę".
W  poniedziałek popołudnia „Państw o młodzi" 

Przybylskiego, wieczór „Nioboska kom edya".

Repertuar Filharmonii lwowskiej.
W  sobotę 6 g rudn ia  „W ielki konoert Fielharm o- 

niosny*. drugi i osta tn i w ystęp Gemmy Bellincioni, a r
tystk i oper włosk. P rogram  1. W agner uwer. do op. 
„M eistersm ger", 2. Czajkowski „Pieśń bez słów". 8. Yer- 
di. A rya z op. „Bal mask." oodśpiewa z tow. ork. G. 
Bellinzioni. — II. 1. Dworsak. Poem at symfBmczny 
„Złoty kołowrotek". 2. Poncielli. A rya z op. Gioconde" 
odśpiewa G. Bellincioni. — II I . 1. G rieg norw. tańce. 
2. <0 Bizet- A rya z op. „Carmen", b ) „Ł a ohanson de 
Fortunio"

W  niedzielę 7 grudnia. „Koncert popularny". P ro
gram  I. 1. Mendelson. uw. z op. „ R a i Blas". 2. Gounod. 
Potponri z op. „Fanst". 8. M oliąue. Kono., z op. tow. 
ork. odegra R. Pawlikowski. II . 1. G rieg. „P e r Gynt*. 
2. W agner, nw. z op. „Tauhaser"- 8. WebeO. K w artet z 
op. „W olny strzelec" (instr. dęte).

W  poniedziałek 8 g rndnia „K onoert popularny".
W e w torek 9 g rudnia „K oncert Symfoniczny, ze 

współudziałem Ignacego T ridm any, pianisty."
W e czw artek 4 g rudnia „W ielki koncert F ilhar- 

moniczny" ze w spóładziałem  M aurycego R osenthala, 
pianisty.

Wincenty Pol.
„Bracia rocznica"!
Więc po zwyczaju należy złożyć hołd pa

mięci serdecznego pieśniarza, który nam śpiewał
0 ziemi naszej, o naszej przeszłości. Trzydzieści 
lat temu, w dniu 5 grudnia 1872 r. złożono w 
starej Piastów i Jagiellonów stolicy na wieczny 
spoczynek zwłoki Wincentego Pola; w żałobnej 
tej uroczystości wzięła udział cała Polska, która 
żegnała w nim jednego z najgodniejszych swych 
synów. Jednego z najgodniejszych — i nieszczę
śliwych, bo Po1 w swem życiu szedł tak cier
nistą drogą jak Klonowicz i Malczewski; los nie 
szczędził mu ciosów i goryczy.

Musiał on się bronić przed zarzutem braku 
patryotyzmu, musiał przyjąć zarówno ostrą jak 
niezasłużoną krytykę jednego ze swych braci — 
po piórze - -  musiał wreszcie pod koniec dni 
swoich zrzec się patrzenia na świat, — bo Bóg 
pozbawił go wzroku. A przecież to wszystko nie 
rozgoryczyło go, do końca życia potrafił kochać
1 przebaczać. W krótkiem wspomnieniu napisa- 
nem bezpośrednio po śmierci Pola tak się wyra
ził ś. p. Jan  Lam.

„Był to człowiek, który musiał kochać: 
dotknięty strasznem kalectwem, po omacku drżą
cą ręką szukał do uścisku sympatycznej dłoni, 
i poznawał, czy godną była jego dłoni dotknięcia. 
A taki był to skromny ten siwy ślepy staruszek, 
taki w obec ludzi pogodny i niby wesoły a jed
nak smutny, że, by ludziom nie dokuczać, zbo
lałemu sercu ulżyć, łzy ciekły z pod źrenic zam
kniętych w ciszy domowej, w zakątku i w 
wiersze się mieniły prześliczne boleścią nama
szczane".

Ta charakterystyka Lama — jest może naj
doskonalszą sylwetką duchową Wincentego Pola. 
Bo istotnie chodził on po świecie, naród kochał, 
ludzi szukał, dzielił się z niemi wszystkiem co 
miał, sercem i datkiem brzęczącym, wierzył 
wszystkim, bo nie chciał czy nie śmiał zrozumieć 
złości ludzkiej.

A jednak ta złość nie raz go zraniła 1 Żoł
nierz z roku 1831, dzielny pomocnik Bema i Ry
bińskiego w ułatwieniu przeprawy wychodźcom 
naszym do Francyi, autor „Pieśni Janusza" i 
„Pieśni o ziemi naszej", więzień stanu w r. 1846 
i członek gwardyi w r. 1848—musiał się spotkać 
z zarzutem braku patryotyzmu. Jakkolwiek wia
domo, że nie przyjął on posady redaktora Ga$e- 
ty Lwowskiej ofiarowanej mu przez Stadyona je 
dynie ze względów narodowych, oskarżono go o 
karygodne związki z gubernatorem Galicyi. Bo
leśnie dotknięty tem poeta sprosił w dniu 16 ma
ja 1848 r. grono literatów, dziennikarzy, osób 
politycznych, duchowieństwa, reprezentantów emi- 
gracyi, Rady narodowej gwardyi, akademików i 
w długiej wyczerpującej mowie przedstawił im 
życie swoje kończąc temi słowy:

„Nie sądźcie, bym przemawiając do was, 
chciał się wkupić w opinię publiczną i życie pu
bliczne. Nie! taką sceną jak ta nie rozpoczyna 
się zawód człowieka tylko się kończy".

Słowa te wywołały energiczny protest obe
cnych, a sprawozdawca Dziennika narodowego 
karcąc go pisał:

„Po scenie dla nas i siebie bolesnej nie do 
grobu wstąpić mu przystało, lecz na pole życia, 
gdzie ojczyzna i wszyscy co każdą z jej ozdób 
uwiecznićby chcieli, z otwartemi ramiony go o- 
czekują".

Ale to uznanie nie było niepodzielne. Są 
tacy, którzy twierdzili, że męki, jakie wycierpiał 
w r. 1846, gdy wywleczonego z chaty chłopi 
przywiązali do słupa, bili niemiłosiernie, wpłynę
ły na pomyślny kierunek prac jego. Byłoby to 
poniekąd naturalne, ale prawdziwe nie było. Sko
rzystał tylko z krwawej nauczki, ludu kochać nie 
przestał, lecz na tyle cierpienia i rozpaczy patrząc,^ 
wzrok ku przeszłości zwrócił i w niej szukał po * 
krzepienia.

Drugą bolesną chwilą w życiu Pola byłaj 
walka, jaka przeciwko niemu podjęta została wj 
r. 1860. Wówczas to wystąpił w Dzienniku lite

rackim  Kor. Ujejski (List z pod Lwowa) z ob
winieniem Pola, które nie dalekiem było od za
rzutu zerady narodowej. Maurycy Dzieduszycki i 
August Bielowski wystąpili z obroną niesłusznie 
dotkniętego poety. Dostało się im za to szyder
stwo, a na ulicach Lwowa ukazały się w dniu 
21 lipca 1360 plakaty z napisem „Boże chroń 
nas od obrońców Pola". Rozżalony poeta odpo
wiedział rozprawką „O dziennikarstwie", w któ
rej nie szczędził barw dla odmalowania swych 
przeciwników. Ból wywołany tem wszystkiem i 
troski materyalne syrawiły, że twórczość jego w 
ostatnich latach osłabła, a r. 1867, w którym o- 
ciemniał, kres jej położył.

W samotni już wyśpiewał cudowny po- 
mat, w którym pełen żalu i zwątpienia pyta:

„Pieśni moja, wracam do cię,
Coś w miłości i pieszczocie 
Kołysała serce z miodu,
Kiedym wchodzi! do narodu.
Czarodziejko! ty mi powiedz 
Czyś mię wiodła B źą drogą,
Czyś mnie wiodła na manowce,
Że dziś nie mam już nikogo?

Jakie to sm utne!
W dniu 2 grudnia 1872 zakończył życie.
W trzy dni później odbył się pogrzeb, ty

siączne tłumy towarzyszyły zwłokom na miejsce 
ostatniego spoczynku, mowę pogrzebową w ko
ściele wygłosił ks. Goljan, najlepszy mówca owe
go czasu. Nad mogiłą przemawiali: dr. Skobel, 
Popiel, poseł Niegolewski, młodzież zaś repre
zentowali Władysław Bełza i Pareński. Ob.

Z K R A K O W A .
(Telefonem i pocztą).

— Dziś odbywa się w Krakowie zebranie 
posłów stronnictwa chrześcijańsko-ludowego, w któ
rym uczestniczą ks. Stojałowski, Szajer, Bomba, 
Skołyszewski i Żardecki. Obrady toczą się nad 
sprawą domu polskiego w Białej

Z PO ZN A N IA .
(Telegrafem i pocztą).

— Kobiety polskie w Berlinie zawiązały To
warzystwo „Sokół". W Berlinie istnieje dotychczas 
6 stowarzyszeń kobiecych polskich.

Z W A R SZA W Y
(Pocztą).

— Ingres ks. bisknpa Zdzitowieokiege na 
stolicę biskupią we Włocławku odbył się we wto
rek. Nowy biskup, powitany przez tłumy ludności, 
uda! się do katedry przy odgłosie dzwonów. Po 
przeczytaniu balii Oica św., powitał ks. bisknpa 
ks. prałat Chodyński. Ks. biskup Zdzitowiecki od
powiedział krótką przemową, poczem z ambony 
przemówił do zgromadzonych wiernych. Zasiadłszy 
n a  tronie, odebrał ks. biskup homagium od kapi
tuły, duchowieństwa, ziemian, obywateli miasta, 
prasy warszawskiej i prowineyonamej, młodzieży, 
rzemieślników i włościan. Po południu przyjął ks. 
biskup na posłuchaniu przedstawicieli duchowień
stwa, prasy, obywatelstwa itd. Deputacya obywateli 
miejskich wręczyła ks. biskupowi kielich złoty; 
ziemianie ofiarowali karetę z parą koni; panie pię
kny dywan, O godz. 8 odbył się w sem. duch. 
obiad na 800 osób, przy którym wznoszono liczne 
toasty na cześć ks. bisknpa.

Telegramy i teletonematy.
Koło polskie.

W ied eń  5 grudn.a (Tel pryw.) Dzisiaj 
odbyło się posiedzenie Koła polskiego Na po
czątku wniósł poseł Czajkowski, aby Koło wy
brało komisyę dla redagowania komunikatów z 
posiedzeń Koła dla dzienników. Wybrano w tym 
celu pp. Giżowskiego, Starzyńskiego i Dawida 
Abrahamowicza.

Na wniosek p. Roszkowskiego uchwalono 
polecić prezydyum, aby dołożyło starań dla uzy
skania utworzenia fakultetu dla górnictwa i hu
tnictwa w politechnice we Lwowie.

Ks Żyguhński wnosi, aby Koło polskie za
jęło się sprawą emigracji w szczególności zaś 
wychodźtwem robotników za granic.ę Przema
wiali o tem pp. Górski, Merunowicz, Wielowiej- 
ski. Wybrano dla tej sprawy komisyę, z! j  żoną 
z pp. Pastora, Wielo wiejskiego. Żygulińskiego, 
Bomby, Uapaporta, Górskiego i Merunowicza.

Pos. Królikowski stawia wniosek, aby Koło 
polskie poleciło prezydyum, by w porozumieniu 
z ministrem dla Galicyi zapobiegło zamierzonej 
redukcyi personalu sądowego w Galioyi wscho
dniej i wdrożyło akcyę celem rewizyt ksiąg grun
towych, by wreszcie przyśpieszyło kreowanie no
wych sądów obwodowych w Galicyi wschodniej.

Poseł dr. Stojałowski popiera te same żą
dania co do Galicyi zachodniej.

Giżowski żąda, aby akcya ta prowadzona 
była w porozumieniu z prezydentem apelacji we 
Lwowie, ponieważ tylko równoległa akcya z pre
zydentem sądu wyższego we Lwowie może przy
nieść dobre owoce. Mówca zaznacza, że wiado
mo mu, iż prezydent apelacyi lwowskiej domaga 
się przedewszystkiem kreowania posad 6 rangi 
w sądach I instancyi i uważa to za najważniej
szy moment erganizacyi sądowniczej.

Koło polskie powinno więc i w tym kie
runku wytężyć swe usłowania, Eug. Abrahamo- 
wicz popiera wniosek Królikowskiego, podnosi 
upośledzenie sądownictwa galicyjskiego w sto
sunku do innych krajów koronnych.

— Wreszcie zapadła uchwała w myśl wniosku 
Królikowskiego.

P. Głąbiński referuje o wnioskach komisyi 
w sprawie postulatów Koła polskiego.

Dyskusya jest poufna.

Hytnacya parLuiuientania.
W iedeń  5 grudnia. W gmachu parlamen

tu panuje d/.iś ruch niezwykły. Komisya parla
mentarna klubu czeskiego obraduje od rana nad 
elaboratem niemieckim. Wrażenie, jakie ten ela
borat wywarł, nie jest najgorsze. Czesi na ela
borat niemiecki odpowiedzą najprawdopodobniej 
ze swojej strony pisemnem oświadczeniem a to 
po posiedzeniu klubu młodoczeskiego które jest 
zapowiedziane na wtorek.

Głównym punktem spornym będzie postano
wienie zawarte w elaboracie, że w okręgach 
czysto narodowych tj. czysto niemieckich lub 
czysto czeskich mogą być dopuszczeni tylko tacy 
urzędnicy, którzy przy ostatnim spisie ludności 
zapisali się jako Czesi lub Niemcy.

W ied eń  5 grudnia. (Tel. pryw.) Dziś od
była się konfereneya parlamentarnej komisyi klu
bu czeskiego. Słychać, że Czesi projekty zawarte 
w elaboracie niemieckim uważają za takie, nad 
któremi należy dyskutować, ale nie uważają ich 
za podstawę rokowań. Czesi chcą wypracować, 
elaborat swój, jako odpowiedź na enuncjacje; 
Niemców. |

Na ewentualne konfereneye wyszlą Czesi 
swych przedstawicieli, ale nie zmienią wcale ta 
ktyki swej wobec rządu i w parlamencie.

W ied eń  5 grudnia. (Tel. pryw ) Repre
zentanci niemieccy Śląska i Morawii odbyli dziś 
posiedzenie, na którem uchwalili, że wydany 
przez Niemców elaborat nie da się zastosować 
do Śląska i Morawii i że domagają się. by spra
wy językowe w tych krajach uregulowane zosta
ły na podstawie uchwały, powziętej swego czasu 
przez wszystkie stronnictwa niemieckie i to w 
drodze ustawy.

Rokowania ugodowe.
W ied eń  4 grudnia. Wczoraj był minister 

skarbu Boehm Bawerk na całogodzinnej audyen- 
cyi u cesarza, prawdopodobnie w sprawie roko
wań ugodowych z Węgrami, mówią, że już w 
niedzielę ministrowie austryaccy i węgierscy po
dejmą na nowo przerwane rokowania.

Parlament niemiecki.
B e r lin  5 grudnia. Na wczorajsze posie

dzenie parlamentu posłowie zebrali się bardzo 
licznie. Blankenhert (nar. liberał) zdawał sprawę 
z pozycyj taryfy celnej od 176 do 189. Wurm 
(socyalista) postawił wniosek o odesłanie tych 
pozycyj raz jeszcze do komisyi. Spahn (centrum) 
wniósł o przejście do porządku dziennego nad 
wnioskiem W urma i wniosek ten uchwalono.

Wiceprezydent zawiadomił Izbę, iż Roesicke 
uczynił wniosek, aby Izba pozycyę nr. 184 ode
słała do komisyi celem ponownego zbadania. 
Socyalni demokraci Stadtbagen i Singer żądają 
wśród wielkiego wzburzenia głosu w kwestyi 
formalnej. Singer biegnie na schody do stołu 
prezydenta, żywo gestykulując. Kilku posłów 
z większości woła kilkakrotnie: Precz ze scho
dów. Wiceprezydent dzwoni i woła do Singera: 
Jeśli pan natychmiast nie zejdziesz ze schodów, 
przywołam pana do porządku. Singer nie opu
szcza schodów, lecz stara się hr. Stolberga prze
krzyczeć, poczem go hr. Stolberg wzywa po raz 
drugi do porządku. Tymczasem Spahn stojąc na 
trybunie usiłuje przemówić, ale się mu to nie 
udaje z powodu wielkiego hałasu, panującego 
w sali. Widzą tylko, ii  dep. Spahn porusza usta
mi, ale z mowy jego nie słychać ani słowa. Hr. 
Stolberg wzburzony rozprawia się ze stojącym 
n& schodach Singerem i dzwoni chcąc posłów 
przywołać do spokoju, ale tak głos jego, jak 
i głos dzwonka ginie w ogólnym tumulcie. 
Wrzawa trwa ciągle. Spahn widząc, że niemo- 
żliwem jest przemawiać, opuszcza trybunę.

W końcu hr. Stolberg potrafił uzyskać 
chwilę posłucnu, podczas której oświadcza, iż 
na mocy postanowienia regulaminu wyklucza 
Singera z posiedzenia.

Długotrwałe oklaski na prawicy, wielki ha
łas u socyalnych demokratów.

Singer stoi dalej na schodach i oświadcza, 
że nie ustąpi. Wrzawa rośnie z każdą chwilą 
tak, że wiceprezydent hr. Stolberg odracza na 
pół godziny posiedzenie.

Gdy po przerwie Stolberg otworzył posie
dzenie, Singer pomimo wyziuczenia pozostał na 
swem miejscu. Ujrzawszy to zabiera głos hr. 
Stolberg f oświadcza, iż obstaje przy wyklucze
niu Singera z posiedzenia i stwierdza z ubole
waniem, iż pomimo tego zarządzenia, poseł ten 
znajduje się w sali, chociaż nie jest uprawnio
nym do brania udziału w obradach na tem po
siedzeniu.

Stadthagen dowodzi, że socyaliści mają 
prawo do wyprawiania scen hałaśliwych.

Prezydent Ballestrem oznajmia, że poseł 
Sachsa ponownie wniósł o odesłanie pozycyi 196 
do komisyi. Prezydent uważa ten wniosek za 
niedopuszczalny.

Nastąpił jeszcze szereg obstrukcyjnych 
przemówień i wniosków socyalistycznych, po- 
czem posiedzenie zamknięto.

B e r l in  6 grudnia Wczoraj odbyło się 
wieczorem 27 zgromadzeń socyalistycznych, na 
których referenci przemawiali na temat „Um- 
sturz im Rsichstage1. PrzeDieg zgromadzeń był 
na ogół spokojny, tylko jedno rozwiązane.

B e r l in  5 grudnia. Z powodu przeciążenia 
pracą stenografów w niemieckim parlamencie, 
spowodowanego długiemi posiedzeniami, trwają- 
cemi do późna w noc, przyjęto 12 stenografów 
z pruskiego sejmu i kilku sekretarzy ztamtąd. 
Nadto pomnożono personal biura parlamentarne
go o 14 urzędników.

B e r l in  5 grudnia. Tag es Ztg. donosi: 
Stronnictwa większość, parlamentu przedłożyły 
prezydyum wniosek, domagający się przyznania 
prezydentowi prawa udzielania posłom głosu do 
regulaminu według własnego osądzenia. Nikomu 
nie ma być wolno przemawiać w dyskusyi regu
laminowej dłużej jak 5 minut.

Strajk w Jtamylll.
m a rsy lia  5 grudnia. Syndykat właścicieli 

okrętów uczyni! strajkującym propozycye w celu 
zakończenia strajku. Komitet strajkowy propozy
cye te odrzucił. Zgromadzenie delegatów robo
tników wyraziło rządowi z powodu wysłania 
wojska do Marsylii naganę i uchwaliło wystoso
wać odezwę do korporacyi robotniczych, aby się 
przekonać, czy robotnicy są w solidarności ze 
strajkującymi marynarzami.

Parlament i ran ruski.
P a ry ż  5 grudnia. Izba deputowaaych roz

poczęła wczoraj dyskusję nad projektem ustawy 
o podatku cuLrowym Referent podniósł konie
czność przystąpienia bezzwłocznie do obrad nad 
brukselską konwersyą cukrową i oświadczył, że 
Francya wyrabia rocznie 1,100.000 ton cukru, a 
konsumuje tylko 400.000 ton. Reszta może być 
eksportowaną tylko dc Anglii, która oświadczyła, 
ii  tylko taki cukier puści do kraju, który nie ma 
premij eksportowych.

projektowanej ustawie o rozwodach małżeń
skich.

A teny  5 grudnia. Król polecił Delyanm- 
sowi stworzenie nowego gabinetu. Gdy Delyannis 
wyszedł z pałacu królewskiego, licznie zebrane 
przed pałacem tłumy powitały go owacyjnie. 
Między innymi ma wejść do gabinetu jako mi
nister wojny generał Smoleński.

IK adryt 5 grudnia. Sądzą, że Silreli uda 
się utworzyć gabinet konserwatywny.

A ten y  5 grudnia. Król greek' odwiedził 
byłego prezesa gabinetu francuskiego, Waldeka- 
Rousseau.

L o n d y n  5 grudnia. W Izbie lordów pod
czas dyskusyi nad ustawą szkolną w 2 czytaniu 
przemawiał arcybiskup Canterbury; w ciągu mo
wy nagle upadł na fotel, widocznie ze zmęcze
nia. Pospieszono mu z pomocą, i dopiero po 
chwili z trudem dokończył przemowy. Arcybiskup 
Jorku i inni członkowie Izby pomogli następnie 
arcybiskupowi wyjść ze sali.

Dział rolniczy.
a Wystawa mleczarska w Przemyilu. Stara

niem rady oddziału Tow. gospodarskiego w Prze
myśla arządzoią będzie dnia 28 lutego i 1  marca 
1909 wystawa mleczarska w Przemyślu połączona 
z konkursem przyrządów mleczarskich. Przedmiota
mi wystawy będą: a) przeroby mieczu rskie (masło, 
sery) b) maszyny, narzędzia mleczarskie, opakowa
nie. W czasie wystawy odbędą się wykłady o 
handlu nabiałem i demonstracje przyrządami s 
mleczarstwem w związku będącymi.

2 r^triów towarowych.
B a n a  rolniczy we Lwowie 8 dnia g rndnia 

Ceny za 50 kilogramów looo Lwów. W aluta Koronowu. 
Patenioa gotowe 7 70 do 7'90, pazenioa nowa 7 50 do 
7 75, ty to  gotowe 6 50 do 6 70, na term . 6 40 do 6 50, 
owies obroosny got, 5*80 do 6 '—, na  term . 5'76 do 6 75 , 
jęosm ień past. 5'2b do 5 75, jęczm ień brow arny 5 75 
do 6 75, rzepak nowy 9'50 do 9 75, ln ianka 0 '— do 
O1—, groch pastew ny 6'25 do 6 75, groch do gotow ania 
7'60 do 1 0 —, wyka 5*50 do 6'75, bobik 5*50 do 5*75, 
hreczka U*— do O'—, kukurudza nowa 6 25 do 6'80, s ta ra  
01— do -0 —, ohmiel za 56 kilo —•— do — ■—. koniczyna 
czerwona 50'— do 72'—, b iała 75'— do 1 1 0 szwedzka 
65'— do 90'—, tym otka 26 — do 80 '—

Spirytus looo za 60 lit. gotow y 16 25 do 16*40, 
paritas Tarnopol eekontyngenlow y 7'25 do 7*50.

Usposobienie oo do prsenicy i ży ta  zwyżkowe, oo 
do mnyi h p r 'duktów  niezm iennie dobra.

W  koniczynach, gi tn n k i pierwszej jakożoi poszu
k iw ana

Co do spi-y tnsu  tendeneya zniżkowa.
Wiedeń dn ia ' g rudn ia  Cukier (spokojnie) 2195 do 

—•—. Nartt. galic^jsza —•— do —■—. Spirytus 86'— 
do 60 — (słabo).

W i e d e ń  dnia 5 grudnia  K urs w kor. i po BO 
klgr. Notowano: pssenicę na wiosnę 7'81 do r"8i, ży to  
na wiosnę 6 91 do 6'92. kakarudaa na listopad —■—, 
kukuradza na m aj-czerwiec —•—, owies na wiosnę 669, 
do 6'60, rzepak na styczeń-lu ty  — , rzepak na sier- 
pień-wrsesien —'—, olej rzepakowy ni stycaeń-kw iecień 
—•— do —•—.

Usposobienie: silne.
Stan pow ietrza : mróz.

B n d a p e t l t  dnia 5 g rudnia  K urs w kor. i po 
50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień do 7'67, 
żyto na kwiecień 6'66 do 6 67, owies na  kwiecień 6*81 
do 6*32, knkum dza na maj 5*76 do 5*77, rzepak na aiar- 
pień 11*90 do 1200.

O ferty na pszenicę: mierne.
Chęć kupna ograniczona,
Usposobienie lepsze.
Btan pow ietrza: zimno.

Dział ekonomiczny.
p  Kolej Stryj Chodorów. P. Eageniusz Abraha- 

mowicz interpelował niedawno temu ministra kolei 
w sprawie kole: Stryj Chodorów. Na kolei tej s 
powodu zawalenia się mostu był ruch prawie przez 
dwa lata wstrzymany. Obecnie znów kolei tej gro« 
zi takie same niebezpieczeństwo z powodu zepsu
cia się mostu pod Źydaczowem. P. Abrahamowicz 
otrzymał od ministra wyjaśnienie, że rekonstruk- 
cya mostu pod Źydaczowem nie przechodzi zwy
czajnych norm i że podczas naprawy jego będą 
pociągi tylko powolniej je' haly, a nieuzasadnioną 
jest obawa, aby nastąpiła przerwa w k:muj 
nikacyi.

Z rynków plenlężajroh.
W i e d e ń  dnia b grudnia (Tel. „G asety N arodo

w e '"). Zamknięcie giełdy o godz. 2 m inut 80 po połud
niu. Akcye austr. saki. kred. 666'—, węg. zakładu kred. 
702*—, A nglobankn 269'—, U nionbankr 527*—, Banki 
dla krajów loronnycu  36 V—, Bankverem u 449'—, Bo- 
denoreditu 913 —, Gal. Banku h ipot 536'—, kolei pań 
stwowych 686 —, kolei południowej 6161, tram w aju  A. 
—•—, B. —'—, kolei B lbenthal 449-—, kolei północnej 
5580', Kolei caemiowieckiej — —, alpiny 860 50, R im r 
M aran a 466'—, praskiego towar*. żeL 1485—, fabryki 
broni 295'—, turecaie tytoniow e 88 0 —, oblig. węg. in- 
demnia. 99*90, ren ta  majowa 10110, austr. ren ta  koro
nowa 100 40 węg. ren ta  koronowa 97 85, 66- le t lis ty  tow . 
kredyt, siemsk. 96'20, 4-procent. listy  banku krajowego 
97'—, 47i-procent. listy  banku krajów. 101'—, 4-prooent. 
lis ty  banku hipotecznego 95*75, 47i*proc. listy  banku 
nipotecznego 100*15, 5-procent. listy  banku hipotecznego 
110*—, 4-procent. galio. oblig. propiuac. 99 'lb , 4-proo. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1893 r. 97*80 4 -procent, poży
czka m. Lwowa 94 87, losy tureckie 112*50, m ark i 117'05, 
ruble 258'—.

Paryż d. 5 grudnia  G iełda wieczorna. T rzy p ro 
centowa ren ta  99*65. Męka 28 40.

Berlin 4 grudnia. Z am knięcie giełdy. Banknoty 
aostryackie 85*45 (podiug obliezenia procentowego), Spi
ry tu s 42*50- A ustryackie k redyty  —•—, Diso. Gomman- 
d it. — —

Frankinrl 5 grudnia. G iełda wieozorna. Au- 
stryaokie k 'edyty  211'40 K olej państwow a 148*50, A lpi
ny —'—, Disconto 188-60. L aura  2 .2 50.

R zy m  5 grudnia. Stronnictwo katolickie 
wniosło wczoraj do parlamentu petycję, zao
patrzoną 3 i pół milionami podpisów przeciw

Nadesłane.
Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.

Znany w całym świecie dom towarowy je- 
dwabii f i c h w e iz e r a  &  C o . w  L u c e r n i e
(Szwajcarya) pisze nam :

„Przy zbliżających się świętach Bożego 
Narodzenia, jest często bardzo trudno wybrać 
coś odpowiedniego jako podarunek dla naszych 
najdroższych. Jednakże modna, trwała, jedwabna 
materys na suknie albo bluzki, zasługuje zawsze 
na wybór i poleca, aby z powyżej wymienionej 
firmy zażądać wzorów, aby wybrać z pomiędzy 
wsppDiałych i najmodniejszych na obecny sezon 
jedwabną materyę".

Ja z  jest jnz wiadomem, wysyła F irm r 
Schweizer & Co. wybraną materyę do Austror 
Węgier opłaconą całkiem wprost do domu.

H O T E l E U R O P E JS K I
(Alberta Szkowrona).

Przyjechali do Lwowa dn. 5. grudnia 1902. 
A. Gawroński z Posyi. O. Sala z Wysocki, dr. J . 
Schmierer z Czerniowieo, M. Rosenberg s Podola 
rosyjskiego, A. Weya z Parkosza, W. Klótzer ■ 
Wiednia, W. E irt z Kołomyi, B. Za.t/iręhj z Luto- 
wisk, Z. Sternberg z Stanisławowa.

P ierw sza k ra j. fab ry k a  
w yrobów  z papieru $. W. Kiemojowskiego, Lm, toęęrfe, Papiery listowe, Tutki

poleca i Bibułki uygat etowu itp.
Do nabycia w sklepie przy Plactr M aryaoklm L 8, 

oraz w innych handlach papierowych we Lwowie 
na prowincyi. Cenniki i wzory wysyła się odwrotnie.
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Dla zemsty
powieść z czasów Ludwika XV. 

.EL O ap en ćL ^ a.
TOM TRZECI.

Przejeżdżali pomiędzy sp.ącymi żołnierzami, 
przesadzając szańce, po za któremi żołnierze 
ustawiali działa. Z tej strony przygotowania do 
bitwy były albo gotowe, albo też bardzo bacznie 
wykończane.

Na lewym bnegu stały pałki rezerwy, któ
re mm zupełnie bezpieczne były, na prawym zaś 
czuwała armia czynna, wiedząc, że ją tylko md 
dwie dzieliło od nieprzyjaciela.

Oficerowie i żołnierze, ubrani i uzbrojeni 
zupełme z ręką na karabinie, lub szpadzie odpo
czywali, drzemiąc; jazda leżała na ziemi, a ko
nie stały przy niej, artylerz/ści chrapali, oparci 
o lawety swych dział, kule mając pod nogami, a 
lance zatknięte w ziemie.

Saperzy, pionierzy i wszyscy ci pracownicy 
tezo pożytecznego pułku Genie, przed sześćdzie
sięciu laty założonego przez Yaubana, spali na 
ziemi wczoraj dopiero świeżo poruszonej, iub w

rowach pod szańcami, narzędzia swoje mając 
pod głowami.

Gdzie niegdzie namioty oświecone na siczy 
tach, wskazywały kwatery gererałów, inni ofice
rowie leżeli pod gołem niebem, tak, jak i żoł
nierze.

Łatwo było odgadnąć, że za najlżejszym 
hałasem, pierwszym znakiem i pierwszym rożka 
zem, wszystkie te oczy się otworzą, wszystkie 
ciała powstaną, wszystkie ivce pochwycą broń, 
zaskoczenie istnieć tu nie mogło.

Cokolwiek na lewo był las Barri, gęsty 
zarośnięty, o mego to oparło się lewe skrzydło 
armii.

Pułki Gwardzistów francuskich, Grenadie
rów i Szwajcarów, zajmowały las. Ha prawo 
była wioska Fontenoy, około której stał) środ
kowe korpusy, dwie reduty broniły prawego skra
ja lasu barn. Fontenoy było takie otoczone gę- 
stemi redutami.

— Te baterye, Najjaśniejszy Panie — rzekł 
marszałek — mają bronić przesmyku pomiędzy 
lasem a wsią.

— Wejdźmy w las - odpowiedział Lu
dwik XV.

Marszałek prosił króla i Delfina, by zsiedli 
z koni, zbudzono żołnierza, któremu je oddano 
do trzymania, panowie towarzyszący królowi,

zatrzymali się O Dodal, a król z synem, w towa
rzystwie tylko marszałka, pana d’Argenscn i księ
cia Conti, udali się do lasu.

Zbliżono się do skraju lasu, miejsca naj
bliższego szańca, a tern samem doliny i nie
przyjaciela. Noc była ciemna...

— Postępujmy po cichu — rzekł zniżonym 
głosem Maurycy — i spróbujmy, czy potrafimy 
podejść gwardyę i grenadierów, którzy tam 
obozuią.

Delfin, którego serce drżało ze wzruszenia, 
wypizedzat prawie swego ojca.

— Przy moim boku synu, ale nie przodem, 
nawet na polu bitwy! — rzekł król.

Delfiu się zarumienił i zwolnił kroku.
Ażeby lepiej podejśó warty, czuwające na 

swych stanowiskach, marszałek wyszukiwał naj
gęstsze zarośla, chodząc z wielką przezornością, 
aby nie robić szelestu.

Król i Delna, również jak książę Conti i 
minister wojny szii w jego ślady.

Głębokie milczenie panowało w tej części 
lasu, nagle

— Kto idzie? — zawołano.
Lufa muszkietu błysła w ciemności, mar

szałek skinął na króla i Delfina, by przystanęli 
i nic nie mówiąc, posunął się naprzód.

— Kto idzie? — zapytał głos po raz'wtóry.

Kałar kurwa usłyszano wyraźnie, marszałek 
jeszcze milcząc, pusuuął się dalej.

— Kto idzie? — po raz trzeci odezwał się 
głes i lufa muskietu nagle skierowała się w stro
nę muKzałka.

— Oficer 1 — odpowiedział Maurycy.
— Zatem stój i ani kroku! Jeśli postąpisz, 

choćbyś był samym marszałkiem Saskim, to ci 
kulkę poślę.

I niespuszczając strzelby, której lufa była 
wymierzoną, zawołał głośno:

— Sierżancie!
Sierżant przyoliżył się z czterema ludźmi, 

mającemi nabite karabiny.
— N.przód, do apelu! — zakomenderował 

ostro sierżant.
Marszalek się zbliżył i odsłonił swój płaszcz.
— Fiiążę! — rzekł sierżant i stanął fron

tem, prezentując broń swojs halabardą.
Grenadierzy natychmiast zrobili ten sam 

ruch.
Warta nieruchoma na swem stanowisku, 

oddała marszałkowi też same honory.
K  oi, Delfin, książę Conti i d’Argenson, zbli

żyli się do marszałka, który stanąwszr przed 
grenadierem, stojącym na warcie, bystro mu 
spojrzał w oczy.

— Gdybym ci nie był odpowiedział za tn s -  
ciem pytaniem, czy byłbyś itrzelił? — zapytał.

— Tak, mości książę — odrzekł grenadier, 
bez wahania.

— Twoje nazwisko?
—- Roland Dage.
— Roland Dagi — powtórzył kroi. przysu

wając się ńo niego.
Młody g-enadier zadrżał silnie.
— Król 1 — wyszeptał.
Ludwik X \. odezwał się do niego:
— Jesteś synem wiernegc mego sługi, zroz

paczonego twojem nieszczęściem, również jak i 
twoja siostra. Wydałem rozkazy, aby ją przewie
ziono z Saint-Amand do Calonne, gdzie muiiiz 
przybyć jutro, aby zobaczyć twego ojca i twoją 
siostrę.

— Najjaśniejszy Panie! moją jedyną pocie
chą będzie umrzeć za cienie'

— Jeźli cię kula trafi i zginiesz, walcząc 
na polu bitwy, to umrzesz jak człowiek prewy i 
waleczny umrzeć powinien.

Roland smutnie spuści1 głowę.
— Parne Rolandzie — mówił dalej kró1 — 

jeźl; nie będziesz ani rannym, ani zabitym w 
bitwie, to po niej masz stanąć przedemną roz
kazuję ci to I

(C. d. n.)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
p o  8  o t  o d  w y r a z u .

H w l i o n
p°świeży, pary g-towany, przewybot ly, 

zniżonych cenach z łr 5 — ó-—, 7,50, dla 
drobin i dsikiegb ptae- 

— D w ór Ł ap ssy n

nych 
eh iehoryel 

twa po 10 
B ra e u n y .

samegc
złr. kilo.

k f l l r  f ł  '  *K".elny (patoka) prawdciwy, poa 
■VII U gwarancy., w J kg. puszkach pc 
6 koron Pprainłe, wysyła za pobraniem 
poosiowym J. UeauZur w UlkullAci-ch. 43

Szat kościslnycliKrajowa 
pracownia
i wszelkich artystvcznych haftów  ręcznych
M KOMONEEWSKIEJ * •  Lw o
wie, Pasaż Hausman* sk l >p nr. 9,
polsca: Ornaty, kapy, dalmatynki, chorą
gwie, baldachimy, antypedya, tuwalnie, ozdo
bne stuły, sukienki na cyborium, wszelką 
bielizn^ kościelną itd. od najtańszych do 
najdroższych. Restaurowanie gobelin, makat, 
pasów stuckich i wszelkich starych haftów. 
Wszelki haft z mej pracowni jest tylko 
ręczny i prawdziwie artystycznie odrobiony 
Cenniki oraz kopie listów pochwalnych wy- 
sełam gratis. 877

i W - H T

Kto chce miećK r e d y t n  w e k s l o w e g o  n a  6 %
ndz-elam w u ic icd o m  dóbr ziemskich, re
alności we Lwowie i firmom protokołowa- dŁ zimę dobrą, ciepłą k o łd rę , niech się 
nym kupieckim. Dwa dobre podpisy ko-|>.da z rsu fan i.m  do specjalnej pracowni 
nieczae. Zgłoszenia ; Pom oe 10, p o s te  re - k ił er i mater eów Jó z e fa  ^ c h n s t r a ,  

s tan to , Lwów. 8598 L n ó w , K opern ika 5. Nowości K o łd ry
t n a  puchu, podwójne, z obu stron do użyt

ku, zalecane -ila chorych lub osob n- 
zi oaza, ych civ ki- h kołder po zł. 16, 18, 

zł Atłasowe jedwabne po 2w, 25 3 
35 zł. 8585, ;O o b r o b y f

it
Kas OszczgOiości.

Wyszedł Już 5-ty numer I zawiera:
Sprawozdanie Wiadysi. riiesłow cza
0 wniosku członków komisyi krajo
wej w przedmiotie szerszej akcyi 
przemysłowej (dokończenie). Z prak
tyki sądowej. — Banki 1 instytucye 
kredyt w Austryi (<•» d.). — Rach 
wkładek w zw. kasach oszcz. w paź
dzierniku 1902. — Konwersya ogól
nego długu państwa (koresponden 
cya). — Dyrekcya a rada nadz. — 
Zabezpieczenie władek w bankach
1 w kasach zaliczkowicb. — Walne 
zgrom. akc. skrachowanego banku 
lipsk «-go. — Obrót mterrsów po 
tyjzknwych 1 przypływ złota w ban
ku A/W. — Opodatkowania udza- 
łów w zysku członków dyrekcyi 
tow. akcyjnych. — Pro ekt sUiutu 
dla Kas o zcz< dn. przez M. uołąm- 
ba. — L o s o w a n ia .  - Kursa po

rownawize giełdy wiedeńskiej. 
Przedpłata wynosi: kwartalni*. t 

8 korony, półrocznie 5. rocznie 10;$$ 
koron.

m n n n n n n n n n n n m
n

Niezwykle piękne *  
artykuły £  

bajecznie tanio *  
m c  ó ć  u

U
X
u
Xuuuuuu
u
*
*
*
u
X*
X
X
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Co j e s t 85961 N o w e  w y d a w n i c t w a  K S I Ę G A R N I  H .
# l | j  L  X  * - 4% D’A nnnzio: Sny pór rob u, tłómaciył Marion, koron 1 -30. J  skenazy ttzym on: Sto
L  l i f t  O  S W .  A t l l f l  t l l f t f l O  ■ zarządu w Królestwie Polskiem (1800—1900) z dziesięcin portretami koron 1 .—.

5J " jB jb rng tJerne  B JH rnson: Labo- mus. ramat w trzech aktach, tłumaczył dr. Alfred 
dokładny opis jego i je-Fen zeszyt Chleba W ysocki kor. r —. B ourge . Cień, tłómaczyla W anda Nałęcz koi. 2•—. B ran d es : 

rozsyła IV  d i n M  Polski, wydanie drnj <e na cienkim papierze t. zw, „biblijnym**. Broszurowane kor. 3—,
K a l e g a r n  I e  K A t o l l c k A  oprawne kor. 4'—, ( n a raź  te ry  s ty k i l i te r a c k ie :  Żeromski, Przybyszewski, Wyspiań-

ski. Prace konkursowe poświęcone Henrykowi Sienkiewiczowi w 25-letnią rocznicę 
P o z n a ń ,  U y n e b  8 8  j*g° oracj pi >a smej kor. 3 '—. t  iim ielow ski P io t r :  Najnowsze prądy w poezyi pol

skiej kor. 2'—. Dramat polski doby najnowszej kor. 3 '—. D alleinagnC : Zbrodni, w 
świetle teoryj współczesnych kor. 2-— D o sto jew sk i: Białe noce — Cicha — Przykra 
a». gd tłómaczyli B akowski i Siedlecki kor. 3 '—. E nrlp idr- : Cyklop. Dramat,
przełożył z greckiego Jan Kasprowicz kor. —-50. F e ldm an  P ilh e lm : Piśmiennictwo 
polskie ostatnich lat dwudziestu, j  tomy kor. 7*—. G rlllp E iZ e r: Biada kłamcy, prze- 

Jau Kasprowicz kor. 1 -50. H e jle rm an n s  H e rm an  J a n .:  Nadzieja, dramat ry-
Ibserr H e n r y k : Rycerze północy, ttóma-

każdemn, kto poda swój adres.

Medal zftji na wystawie paryskj 1900.
E W R A L G l E > i i e  g ł o w y , ł o i ; I
J C ' 1 1  I i c u l e ,  H l s t e r y e  lb ack i, przełożył Jan Kasprowicz k o r . 'l '50. 
w u e U i l e  c h o r o b y  n e r w o -N
i

i
WC ustępują niezwłoesnie po za- 
tycia p i g u ł e k  antinewralgicz- 
uyi b dnatora O r o n l C r  75, me de 
ia Boćtie, Paris. Wymagać praw
dziwych z pieczątką Związkv Fabry

kantów. Cena 3 franki za pudełko. W e Lwo
wie w aptekach PP . Mikolascha 1 Sp., W e- 

wiórskitgo i Ehrbara. 3°9Ó

j .  8< b u s t i  r a
k o łd r y  1 m a tera ce

uznane wszędzie za najlepsza 
i najtańsze. 8383 

I I I  NoWoać ! ! !
K. Liry puchowe i nadzwyczajnie 
lekkie, ciepłe i trwałe od 16 zł. 
i wyżej. — Nowość I Maszyna 
parów, odesyszczająca zbite pie
rze najzupełniej po 30 ct za kilo.
Lwów, K o p e r n i k u  S.

A L T F N B E R G A  w e  L w o w l  e :
czy> dr. A . Wysocki kor. l ' 2o. M i.c terlinck  M au ry cy : Wnętrze, tłumaczył Zygmunt 
Sarnecki kor. r —. Intruz, tłómaczy1’ Z, Bytkowski 01. —•50 . 1  a r  i ra n  x :  Igraszki 
trafu i miłości, tłómaczył Z. Sarnecki kor. i '20 . M oraezew sk i Zagadnienia z medy
cyny i nauk przyrodniczych, sześć odczytów kor. 2 —. M o rris  W illia m : Wieści 
z Nikąd. Z angielskiego oryginału spolszczył W ojciech Szukiewic kor. 3 '—. P rzew o 
d n ik  a r ty s ty c z n y : U łoiył i w krótkie objaśnienia historyczne zaopatrzył A iam  Cy
bulski, 135 illustracyj kor. 2-40. P rzew o d n ik  po L w ow ie, ułołył Fr. Barański z pla 
nem L »ora. Broszurowane kor. I 60. Oprawne kor. 2 —. B a w iła  G aw rońsk i F i.; 
Rok 1863 na Rusij Ozdobione mnóstwem portretów i scen 1 powstania z r. 1863 
kor. 7 '— . W łoC nj, zbiór 2.000 arl ystycznych zdjęó włoskich widoków typów ludo
wych, oraz włoskich skarbów sztuki, pod redakcyą Michała Rollego. 1 im i. w osdo- 
bnej ODr. kor. 25-— . W e re ssa je w : Zwierzenia leuerza kor. 8'—. W o e rm a n : Czego 
nas uczą dzieje sztuki, z przedmowy kor. 3-20. Z a lesk i B ohdan  Jó z e f :  Korespon- 

deneye, wydał Lvonizy Zaleski, 2 tomy ko*- 8. 8406
Na koszta przesyłki należy dołączyć 30 halerzy.

8530

w zabawkach
dziecięcych 

w towarach
galanteryjnych 

i  artykułach 
559o modnych

p o leca ją  m agazyny  firm y

Kauczynski 
&  Oberski

Lwów,
u l .  K a r o l a  L u d w i k a  7 ,  

f i l i a : u l .  H a l i c k a  6 .

Ceauiiri .'lustrowane gratis.

Rtdakeya i Admfnlstracya: 
ul. KopsralKa 7.
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Uielka
k o rz y s tn a

Idysprzedaż
7 A i l 9 i , l l l ,l l l /  kieszonkowych 
A C y a l  IkUW złotych, srebrnych,
stalowych, zegarów pendułowych,
budzików, dekoracyjnych.
7 o n o r l # A u i  Genewskich i Pa- 
L C y d l  ILU W  tekowskich z po
wndu zupełnego zwinięcia handlu.

W .  G A A B l f t S K I
Lwów, ul. H alicka 1. 18.

Tylko do 31 stycznia 1903.

uO siiEC

Wino

stary z wina wlasue- 
go chowu dostarcza 
od najpii rwszej *ja- 

.  ,  kości opłatnie 4 bu
telki 12  zor. 'bo 2 litry  kor. 18, młody
i  litry  kor. 9‘80. 7929

łagodne, dobrze odmiano 
dostarcza od 56 litrów 
wzwyż białe l i tr  i i  56, 64, 
72 hl., czerwone 52,64,80 hl. 

S s n s d y k t  H e m ,  właściciel dóbr 2 tmel: 
d o l t t a o n  p .zy  O o n o W ti  w Styrji.

Lwo*- W *8445

Z a a .se r a .t3r  
dla dzienników wiedeńskich

H  jakoteż dla innych gazet krąjowych 
i zagranicznych załatw ia najtanie. 

RUDOLF M08BE 
W iedeń I . ,  s e u e r s tź t te  2.

b k ł s d  1 p r a e o w m a  

F e lik s a  i «Luljana
L U B F T S ^ I C H

we Lwowie, przy ul. Wałowej I. 3
Po ei-amy na sezon zimowy swój za

paś F F T Ł H  w skórach, jako t<*ż goto
we futra d a m s k i e  i m e s k l e  — oraz 
kołni-rze, boa, /.aręiawki, czapki, harani- 
oe i wiele innych czeczy w »kr >r kuś
nierstwa wchodzących.

Zarazem utrzymujemy d o s k o n a ł e  
S U K N A  d o  p o k r y c i e  f u t e r  i 
sp "d a j. my wrzystko po możliwie n t d '  
n iż s z y c h ,  c e u a c k . ' 8478

Cennik ilustrowany gratis i franco.

S C H tT Z  1 C H A J E 8
dom bankow y i L m to r  w ym iany 

Lwów, plac M aryacki 1. 7.
Kupno i sprsedaż efektów i monst. Wy-

£1 ata kuponów i wylosowanych obligaoyi 
iosy na spłaty mii sięczne od trzech ko

ron począwszy. Bezpłatna rewizya lo ów 
i efektów podlegających losowaniu. Pro- 

esy dc wszystkich ciągnien w roku. Z le
cenia z prowincyi załatwia się odwrotną 
pocztą n ie  licząc prowizyi. Listy i prze
syłki upr&«* sie adresować : Dom Lanko- 
w” , SCHUTZ i CHA.TES, Lwów, pla i 

7930 Maryaeki 1. 7.

B ila r d y
rządowe, kauczukowe, mantinele. 
specyalne kije, kije połyskowe- 
U je Resonsće, kije profeiorskier 
kule ze słoniowej jtośd la  (dozla- 
dny bieg), kule bonzoliuowe od 
56—63 mm., stoliki do gry do 
kawiarń mieszkań prywatnych, 
zachy, domina i  wszelk.e potrze

by bilardowe i sportowe.

Y. i- NEUBAUER
fabryka bilardów 1 kijów

P r a g a , 8s7°
u l. Vo|tle8E8ka 1. BIB, I I ,

Telefon 2597.

Gwiazdka 1902 r.
Dobra, modna jodw abnft DlfttOryA jest najstosowniejszym podftfk loni 

św iąteczn ym ! Proszę napisać do eksportowego domu jedwabii

Schweizer & Co. Lucern, (Sckwiz).
i proszę załądać wzorón czarnych, kolorowych albo białych jedwabnych mate- 
ryi a  odeszła się takow e o d w ro tn ie  op łacone . Wysełka uodłng wybnmego 

wzoru materyi następuje o p łaco n a  od Cła 1 p o rta . 7826

Sprzedaż w prost p ryw atn ym .

«Jeżeli k tc  ka&zL w sposóo rozpaczn j 
niech ty lko zażyje P asty lek  G eraude1'*. » 

D osyć je s t raz spróbow ać żeby si? przekonać o skuteczności

PASTYLEK G E M M L ’4
N ie o m y ln y e b  w  le c z e n iu  N ie ż y tu , K asz lu  n e rw o w e g o , Z ap a len ia  

o p łu cn eg o . C h ry p k i,Z a k a ta rz e n ia , I r y ta o y i  p ie r- jo w  » . A s tm y ,e to . 
N ie z b ę d n y c h  dla osób k tó re  z b y te c z n ie  glos u tru d z a ją .

Bardzo użyfeczrr dla Palących.
Pudełko zawiers. 7-  lJ astvl-jk . lLosoo zażyw ania takow ych- w . 

Lwowie, w  apU-k.-.ch Pub Mik ilasch a .W ew ió isk iego .
w Kruki.w ie ,  w a p t .  k. PP. W is zn iew sk ieg o ,  Keoyka

CciCsZiał towarowy
A le d a l Z lo ty  — H o r a  C o n c o u rs

A S T H M A  i KATARY
przez użycie "T6AEETEK i PRÓSZKA E S P IG

O U S I  N O Ś  Ó .  K A S Z E L ,  Z A K A T A R Z E N I E ,  N E W  A L C I E
fnmigstor do nslndssnl* ptersuwejo jest najskuteezniejszyui środkiem do pokimania chorób irganów 

odaecnjwyeh— P sim ri w szpitalach phancdszi ih i iaghaniczntch. — We wszystkich znaczmoh aptekach 
F.tncyi i zasranie; — Sprsedaf hurtowa w Paryżu: 8 0 ,  u l ic a  iS s in t-L ia z  iri 

Trzeba wymagaó własnoręcznego podpi u na każdej s»tuce jak abok.

3095

dostarcza wyborowy

W Ę C ilE L  K A M I E N N Y
z pietuszorzędnych krajowych i górnośląskich kopalń 

franco do każdej stacyi kolejowej
i przyjmuje zlecenia w biurze swem

we Lwowie ul. Jagiellońska 3 ,1. p.
a  na węgiel krajowy także przez swych zastępców pp.

A  KACZOROWSKIEGO w Rzeszowie,
WILHELMA ARNOLDA w Stanisławowie, 
DAWIDA Ta NNENBAUMA w Przeworsku.

Na kawałek cukru b ierie się potrzebując 20—40 kropli

A. Thierry’ego Balsamu
z zieloną marką ochronną zakonnicy i z kapslą zamykającą, 

na której wyciśnięte są słowa: A uein  ech t.
Balsam ten dsiała nietylko wewnętrznie ale i aewnątrz 
użyty, jako csyszcsąey r»uy, kojąey ból i w każdym 
razie jako bardzo pomocny. ===== Pouzią franco i wol
ne od kosztów 12  m ałych lub 6 podwójnych flaszsk 
4 f-orony — A ptekarz A  T h le r ry  (A dolf) L IM F fF D  
A ptohh  pod A nio łem  S tróżem  w P re g ra d z ie  pod Ko- 

b itseh -S au e rb rn n n .
Strzedz się naśladownictwa i zwa: aó i a zieloną 

markę ochronną zakonnicy zaregistrowaną we wmjBhkich 
państwach. 8555

Lokal
o d p o w ied n i n a  b iu ra  (oficyna)

7r z y  p o k o j e
z a r a z  d o  n e j ę c i a

uL Jagiellońska 3.
Bliższa wiadomość u aozoroy.

Premiowany1 Założony w r. 1 879.
P o r t r e t y  n a t n r o l n e |  w i e l k o ź e l

podług ’ raiće‘ przysłanej fotografii, format ąr 
do 5®  ctm. kosztuje 3 zł. Termin wykou inię 
10  dni. Najpii-L^iejsrym, na!odpo 'edniejszyu 

1 « D A B ’ V I I E M  
jest portrei naturalnej wiel iści, ponieważ war
tość jego jest trwałą. Portret taki nadaje sią 
jako najpiękniejsza ozdoba pokojo, najstc r- 
wniejszy podarek weselny, na imieniny, nrodzln]

lnb świąteczny. Również jako najpiękniejsza i wieczna pamiątka po zmartycb. 
Fotografia pozostaje nieuszkodzoną. Za wierne podobieństwo gwarantuje się. 

Siegfrleda B odascher’u prem irt. zakład portretów malowanych.
W l e n l l . ,  P r a t e r s t r H B R  n r .  6 1 .  8528

Kawiarnia Amerykańska
8436 p rz y  u lic y  Trzeciegc H ą j a  1. 11 * «  Lw nwio.

Codziennie koncert mnzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 Wieczór)

0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

MIK H IP O T E C Z N Y .
Oddział depozytowy

preyjsnuje wkłady i wyptaoa za liozu  na raobanek bie
żący, przyjm uje do przechow ania papiery wartośoiowe 
i udziela na 'takowe zaliozki. — Nadto zaprow aduoro na 

wzór instytuoyj zagranicznych tak  zwane

Depozyty schowkowe
(Safe deposits)

k.'ń opi&są 26 do 86 zł. w. a. roaznie, dfcpo*ytaryu«z iafe 
otrzym uje w stalowej kasie pancernej schowek do y ylą- 
cznngo uży tku  i pod własnym kluozem, gdzie bezpieoznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje m ienie lub wa- 

M . ńne dokum enty. W tym  k iarunau  poozynił Bank h ipo
t e c z n y  jak  najdalej idące zarządzenia.

Przepisy oar:os-iąoe się do tego rodzaju depozytów 
otrzym ać można bezpłatnie w oddziale depozytowym. >

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiąjęc lub kupując przbduie- 
t ;  reklamowane w Oai« ie N<j-odo*oif lub w ogóle korzystając z działu ogłosze
niowego, raczyli powoływać się na t r a in ;  Narodową, jaao na źróuła, skąd infer- 
maoye swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowisn wpływa na rsH aeiaeuis 
ogłoszeń Motety Nar odkutej.

Wy da* ca i odtG*;ed2iiilL\ redaktor P l a t o n  K o s t e c k L Z drukarni i litografii Pillara i Spółki*


